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Przelana krew obrońców Ojczyzny
wzywa nas do wielkiej czujności

Jak ju ż  pokrótce donosiliśm y 
w  osta tn im  nrze „P o lsk i Zachod
n ie j“ , podczas uroczyste j akade
m ii ku  czci obrońców W ybrzeża 
w  dn. 8 września br. w  Gdańsku 
w yg łos ił prezes Polskiego Z w ią 
zku Zachodniego ob. W . Barci- 
kow ski przem ówienie, w  k tó ry m  
om ów ił ca łokszta łt stosunków po l
sko-niem ieckich z perspektyw y 
dz ie jow e j, dając zarazem odprawę 
anglosaskim obrońcom  N iem iec, 
zm ierzającym  w  „am erykańskim  
tem pie“  do regeneracji Rzeszy, 
stanowiącej znowu zarzewie n ie 
poko ju  na całym  świecie. Przemó
w ienie prezesa Barcikowskiego, 
k tó re  jest jednocześnie odpow ie
dzią na ostatn ie wystąpienie p ro 
niem ieckie m in. Byrnesa w S tu tt
garcie, podajem y poniżej in  ex
tenso.

S AM O R ZU TN Y  OPÓR N AR O D U

Przed siedm iu la ty  w ojska n ie 
m ieckie, podstępnie stw arzając fa ł
szywe pozory  rzekom ej napaści 
Po lski na N iem cy, w d a rły  się na 
nasze ziemie. N aród po lsk i n ie 
p rzygotow any do w ojny, zaskoczo
ny niespodziewanym  najazdem, sta
ną! do w a lk i z go łym i n iem al ręka 
mi.

W ładze  przedw rześniow e w ie 
rz y ły  bezpodstawnie w  bezpie
czeństwo Polski. Zerw an ie  p ak tu  o 
nieagresji w  marcu 1939, dośw iad
czenia z zamachem na Zagłębie 
R uhry, na A u s trię  i Czechy nie 
p rzekona ły  ich o realności zabor
czych in tenc ji nowoczesnych K rz y 
żaków . M ia ły  nadzieję, że groźnie 
brzm iące m ow y i  potrząsanie m ie 
czem odstraszy N iem ców. Od hań
by ka p itu la c ji bez w a lk i oca lił P o l
skę sam orzutny, cz te ry  tygodnie 
trw a jący, opór narodu.

T A M , G D ZIE  P A D Ł Y  P IERW SZE 
S TR Z A ŁY

T u  w  Gdańsku pa d ły  pierwsze 
s trza ły . Poczta po lska z garstką 
p racow n ików  i W es te rp la tte  odcię
te od m acierzystego zaplecza, o to 
czone o lb rzym ią  przewagą w rog ich  
s ił Wehrmachtu, SS„ m a ryna rk i i 
lo tn ic tw a  n iem ieckiego, b ro n iły  s>ę 
z n iespotykanym  bohaterstwem . 
Załoga W este rp la tte  w  sile s tu k il-  
kudziesięciu ludz i, rażona z lądu, z 
pow ie trza  i z morza, bez snu i  od
poczynku w a lczy ła  beznadziejnie 
do dnia 8 w rześnia, na teren ie , k tó 
rego każdy m e tr p o k ry ty  b y ł le jam i 
od pocisków . C a ły naród złączony 
sercem z W es te rp la tte  z zapartym  
oddechem oczek iw a ł stam tąd w ie 
ści. Bohaterstwo tych ludzi podno
siło ducha narodowego oporu, sta
ło się symbolem ofiarności, odwagi 
i poświęcenia. D ało  natchnienie 
późniejszym  obrońcom N arv iku , Fo- 
b ruku , M onte  Cassino, Lenino, 0 -  
brońcom  W arszaw y 1939 r,, Po
w stańcom  1944 r.

Każdy naród ma swoich bohate
rów , podnosi ich rycerskość i zasłu
gi, zagrzewa się do w a lk i p rz y k ła 
dami ich czynów  w  trudnych ch w i
lach swego istn ien ia . N ie  zapomina 
w y s iłk ó w  spowodowanych w ia rą  w  
konieczność oddania życia za dobrą 
sprawę. H is to ria  do dziś czci obroń-

ców  T e rm op il, pozostaw i też god
ne miejsce d la bohaterów  W este r
p la tte . Na ka rtach  jej znajdą też 
swe miejsce przestępcy z Norym- 
bergi, kaci Oświęcimia, Majdanka, 
Treblinki i innych obozów znisz
czenia. Lecz tocząc w a lkę  z bez
bronną ludnością, ze starcam i, k o 
b ie tam i i dziećm i, szczycąc się be
stialstwami, na jakie nie zdobywa 
się nawet najdziksze zwierzę, wpro 
wadzając w  miejsce otwartej walki 
terror i bezwzględne zniszczenie, 
na kartach tej historii znajdą ty l
ko pogardę i na zawsze okryją się 
hańbą.

D ZIE D Z IC TW O  K R Z Y ŻA C K IE

Naród n iem iecki zapraw iony, od 
w ie kó w  do napaści i zbrodni, p rze
kazyw anych jako najwyższe cnoty 
z poko len ia  na pokolen ie , p rzeżar
ty  zgnilizną m oralną, nastaw iony 
na pasożytnicze bogacenie się cu
dzym dobrem nie jest w stanie w  
ciągu jednego poko len ia  zaw rócić z 
pochyłe j drogi. Byłoby niewyba
czalną naiwnością sądzić, że hasło 
demokratyzacji Niemiec potrafi w 
jednym pokoleniu zmienić ich zdzi
czałego, junkierskiego ducha, k tó 
rym  przesiąknięte jest każde n ie 
m ieckie  dziecko, że p o tra fi ono za
chw iać system planowanego, a no 
szonego w  każdej kom órce germań- 

• skiego organizmu, zamachu na słab
szego sąsiada. D z iedz ic tw o  k rz y 
żackie, idące z ewangelią po łupy  
na ziem ie s łow iańskie  a potem  p ie 
lęgnowane przez F ryd e ryka  W ie l
kiego, B ism arcka i W ilhe lm a, oży
w ione n itscheańskim  ideałem  ,,nad- 
cz łow ieka ", w yzutego ze w szyst
k ich  cnót m oralnych, znowuż rzu 
c iło  w  ro ku  1939, m imo k lęsk i 1918

roku, naród h itle ro w sk i na ziemie 
polskie. Żądza zdobyczy i krw a
wych rozpraw wrosła w  nathrę nie
miecką i nie da się stamtąd prędko 
wyplenić, tym  bardzie j że naju lu- 
bieńszym i zabawkam i dzieci n ie 
m ieckich są dotychczas m in ia tu ro -
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we szubienice, g ilo tyn y  czy m or
dercze m ło ty  do roztrzaskiw an ia  
g łów. W ychow anie  narodu w ym a
ga długiego czasu i w ie lk ich  w y s ił
ków , gdyż zadaniem w ychow aw 
ców nie jest rozpętanie dz ik ich  po
pędów ludzk ich  lecz ich zahamo
w anie i um oraln ienie całej zb io ro 
wości. N iem cy można w ychować 
jedynie przez gruntowne re form y 
ustrojowe, gospodarcze i ośw iato
we, przez sk ierow anie  psych ik i na

rodu niem ieckiego na inne to ry. 
D opók i jego zespoły ko jarzen iow e 
pozostaną na dawnych drogach, do
p ó ty  niebezpieczeństwo n iem ieckie  
będzie ciągle żywe i  będzie zagra
żać p o ko jow i św iata.

Związek Radziecki rozumie te 
prawdy, on ty lk o  bow iem  sięgnął 
do podstaw  i na obszarach okupa
cyjnych N iem iec zastosował środ
k i, k tó re  budzą nadzieje, że p rze 
orany w  ten  sposób g run t n iem iec
k i w yda pożyteczne owoce. N ieste
ty  nie poszły za jego p rzyk ładem  
inne okupacyjne w ładze. Dążenie 
do gospodarczego zjednoczenia 
N iem iec a w ięc zaniechania w y k o 
nania uchw ał kon fe renc ji poczdam
skiej, musi doprow adzić do na jfa 
ta ln ie jszych skutków . Zam iarem 
tych  uchw ał by ło  zastosowanie ta 
k ich  po litycznych  i gospodarczych 
środków , k tó re  by zapew niły  rze 
czyw istą  decentra lizację, dem ilita - 
ryzację i denazyfikację N iem iec o- 
raz w prow adzenie zasad dem okra
tycznych do w szystk ich  dziedzin 
Żvcia i zaspokojenia słusznych żą
dań państw  poszkodowanych.

Z A R Z E W IA  N IE PO K O JU  W  Z A 
C H O D N IC H  N IEM C ZEC H !

Na zachodnich obszarach okupa
cyjnych, gdzie przekazuje się skon
fiskow ane przedsięb iorstw a w o j
skowe h itle ro w có w  w artośc i 7 m i
lia rdów  m arek n iem ieckich w ła 
dzom prow incjona lnym , gdzie p o 
maga się n iem ieck im  p rzem ysłow 
com do odnow ienia ich dawnych 
ko n tra k tó w  ka rte low ych , gdzie 
zm ierzą się do połączenia s tre f o- 
kupacyjnych angielskie j i am ery
kańskie j —  tworzy się podstawy 
powrotu starych tradycji pruskie

go junkierstwa i zarzewia niepoko
ju na całym świecie. Nowe pod
ręczn ik i, szkolne redagowane przez 
zw iązek nauczycie lstw a n iem iec
kiego w  dalszym ciągu obnoszą 
tam  n iem iecką butę i żądzę w a lk i, 
naw et ks iążk i rachunkow e zaw ie
rają całe re fe ra ty  po lityczne  pod
noszące k rzyw d y  N iem iec, m iędzy 
innym i u tracenie Poznańskiego nie 
m ów iąc już o innych naszych zie
miach zachodnich. W iększość lu d 
ności pozostaje w ie rna  h itle ryzm o
w i. Księgarnie n iem ieckie  sprzeda
ją w  dalszym ciągu ks iążk i h it le 
row skie . A k tyw ność  grup nacjona
lis tycznych stale wzrasta, krążą tam 
pisma i broszury o nastaw ieniu fa 
szystowskim , w zywające do trze 
ciej w ojny. Propaganda antypolska 
wzmaga się. Wzrastają nastroje bo
jo w i wzywające do agresji na 
Śląsk, Pomorze, Ziemię Lubuską, 
W arm ię i Mazury. Proces w ro c ła w 
ski p rzec iw ko  ta jne j n iem ieckie j 
organizacji „F re ies D eutschland” , 
działającej na naszych terenach, 
w ykaza ł, że m ia ła  ona na celu do
prow adzenie do stanu w rzen ia  lu d 
ności po lsk ie j, uważająe to za je d 
ną z najskuteczniejszych metod 
w prow adzen ia  rozdźw ięku  m iędzy 
obyw ate lam i po lsk im i i radz ieck i
m i żo łn ierzam i i dokonyw anie na
padów  w  mundurach sow ieckich na 
po lskich osadników. Socjaldemo
k ra c i n iem ieccy na czele ze swoim  
przyw ódcą doktorem  Schumache- 
rem  dekla ru ją  zdecydowaną w a lkę  
przeciw  Polsce i zapowiadają, żs 
będą w a lczy li „p o lity c z n ie " o ka ż 
dy m etr kw ad ra tow y  ziem i na 
wschód od Odry.

N A  KO G O  M O ŻEM Y LICZYĆ

Na szczęście mamy zaintereso
wanych sojuszników w  Związku  
Radzieckim i Francji, którzy nie 
dopuszczą do wzmocnienia N ie
miec i przeciwstawią się wszelkim  
agresywnym ich zakusom. Przemó
w ien ie  lipcow e  generała de G aul- 
le 'a, domagającego się „w c ie len ia  
Zagłębia S aary" do gospodarki 
francuskie j, tudzież stworzenia 
m iędzy M uldą, Łabą i H avelą z 
jednej, zaś Nysą Łużycką i Odrą z 
drugiej strony, niepodległego, za
przyjaźnionego z F rancją państwa 
łużyckiego, gw arantu je  obronę i 
bezpieczeństwo naszych in teresów  
ze strony F rancji. Zw iązek Ra
dziecki dow odzi tego czynami od 
początku okupacji i system atycznie 
z n ieugiętą energią zm ierza do sku
tecznego jej celu, wyrażonego w  
układach poczdamskich. Zw iązek 
R adziecki ma tradycje  rew olucyjne  
i należycie ocenia niebezpieczeń
stwo odrodzenia Niemiec. A ng lo - 
sasi tra d yc ji tych  są' pozbaw ien i i  
d latego bagatelizują je, k ie ru ją  się 
w  tych  doniosłych po litycznych  za
gadnieniach stosunkiem  uczucio
w ym  a nie chłodnym  racjona liz
mem, k tó ry  jedynie i w y łączn ic  mo
że dać pożądane, dobre dla poko ju  
św iatowego, sku tk i.

(Dokończenie na str, 2}
Z AMEK PI ASTÓW W L I GNI CY,

jeden z cennych zabytków historycznych tego grodu
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Nie oddamy ani piędzi ziemi
(Dokończenie p rzem ów ien ia  p reze sa  B arc ikow skiego)

A M E R Y K A N IE  N IE  Z N A JĄ  
N IE BE ZP IE C ZE Ń S TW A  N IE 

M IE C K IE G O

Przem ów ienie m in is tra  spraw  za
granicznych Stanów  Zjednoczo
nych nie stanow i dla nas rew e la 
c ji. Od dawna jesteśmy p rzygo to 
w a n i do am erykańskiego tem pa w 
odrodzeniu europejskiego niebez
p ieczeństwa, Stany Zjednoczone 
n ;e odczuwają na razie obawy, aby 
n iem iecka broń dosięgnęła New- 
jo rsk iego p o rtu  ale dzisiejszy o p ty 
m izm ich może się okazać w p rz y 
szłości n ieuspraw ied liw iony. D o k 
try n a  M onroego, pokutu jąca długie 
la ta  w  sferach am erykańskich mści 
się dziś na Europie. Ludzie z tam 
tego św iata bądź nie znają stosun
kó w  europejskich, bądź zam ykają 
na nie oczy, gdy mają przed sobą 
bardzie j żyw otne dla siebie cele, 
ukryw ane  przed szeroką św iatow ą 
op in ią  publiczną. N iem cy dzisiejsze 
to  zapalne w ie lk ie  ognisko w  sa
m ym  środku Europy, to  72 m iliony  
lu d z i żyjących żądzą odwetu. Cala 
m łodzież i c i wszyscy, k tó rz y  jesz
cze w czoraj nie ty lk o  p a trz y li na 
okrucieństw a w ojny, ale zapraw ie
n i do n ich zadaw ali śmierć i mę
czarnie m ilionom  ludzi, k tó rz y  ra 
bow a li i  n iszczyli wsie i miasta, pa
l i l i  dzie ła sztuk i i lite ra tu ry , są już 
dziś obo jętn i dla w szelk ich uczuć 
ludzk ich . Jak  nie p rędko ludzie  z 
K u -K lu x -K la n u  zdobędą się na 
p rzy jaźń dla m urzynów, ta k  nie 
można od N iem ców oczekiwać 
p rzy jaźn i z sąsiadami, dla k tó rych  
żyw ią  nienaw iść w łaśn ie  d la te 
go, że są wobec nich w in n i i pono
szą ciężką odpowiedzialność za 
pope łn ione zbrodnie. Psychika o- 
byw a te la  niem ieckiego nastaw io
na na zbrojenia, na w ie lk i w ys iłek  
gospodarczy dla zaspokojenia 

. swych sadystycznych skłonności, 
obyw ate la  upokorzonego, k tó rem u 
częściowo odebrano niezbędne dla 
dobrego samopoczucia zapasy b ro 
n i nie może zm ienić się z dnia na 
dzień. S tany Zjednoczone nie do
ceniają tego psychologicznego aks
jom atu. Pozostaw ienie w  poprzed
n ie j atmosferze gospodarczej N ie 
m iec a w ięc dostarczenie im  pod
łoża i w arunków , na k tó rych  bu
dow a ły  swoją, obliczoną na zbro
dnie i rabunek przyszłość p ro w a 
dz iłoby  do nowej w o jny  św iatowej. 
Poco za tym  by ło  w k ładan ie  w  
w ojnę tak ich  w y s iłk ó w  przez na
padnię te  narody i w ie lk ie  m ocar
stwa, po co sprowadzanie do nę
dzy m ilionów  ludz i pozosta łych po 
ka ta k lizm ie  wojennym , po co set
k i  tys ięcy zru jnow anych m iast i 
w si i ty le  m ilionów  is tn ień  ludz
k ich , jeśli ma w róc ić  dawna wroga 
potęga N iem iec. D em iłita ryzac ja  
N iem iec, w yn ika jąca  z uchw ał 
kon fe renc ji poczdam skiej, to  nie 
ty lk o  odebranie im  bron i, lecz 
trw a łe  un iem ożliw ien ie  jej p rodu 
kow an ia . D latego też jedynie grun
tow na dem iłita ryzac ja  gospodarcza 
może dać zgodne z uchw ałam i tej 
kon fe renc ji w y n ik i. R ozbrojenie 
gospodarcze przez elim inację p rze 
m ysłu wojennego i redukcję zak ła 
dów  przem ysłu ciężkiego, nie od
pow iada um owie poczdamskiej, 
skoro pozostanie w  dalszym ciągu 
m ożliwość przestaw ien ia  p ro d u k 
c ji na cele wojenne, a taka  m ożli
wość będzie, jeśli N iemcom w e 
dług słów  Byrnesa nie odmówiono 
w zros tu  i rozw oju  scentra lizow a
nego przem ysłu. Um owa poczdam
ska p rzew idu je  n ie ty lk o  p o lity c z 
ną ale i gospodarczą decentra liza
cję pokonanych Niem iec, aby un ie 
m oż liw ić  na przyszłość podobny 
rozmach zbro jen iow y, jak; s łuży ł 
im  do przygotow ania ostatniej w o j
ny. Um owa ta  przew idu je  dalej 
czemu nie przeczy min. Byrnes - -  
że m ocarstwa okupacyjne zobo
w ią z a ły  się popierać w prow adze
nie dem okracji w  Niemczech, ale 
dodaje, że dem okracja ta  ma bvć 
jedvn ie  demokracją po lityczną. 
G dyby naw et tak  być m iało, gdyby 
ta k ie  istotne ograniczenie demo

k ra c ji w  Niemczech by ło  celem u- 
k ładu  poczdamskiego to i w tedy, 
ta k  pow ierzchow ne przekszta łce
nie h itle row sk iego  ustro ju  i jego 
nastaw ien ia  psychicznego, w ym a
gałoby w ychow ania nowego poko 
len ia  w now ych hum anitarnych za
sadach, k tó rych  naród n iem iecki 
n igdy nie m ia ł, a w  o s ta tn m  
ćw ierćw ieczu zapraw ia ł się szcze
gólnie do unicestw ien ia  tych  za
sad.

J A K Ą  M U S I BYĆ D E M O K R A C JA  
N IE M IE C K A

Konferencja  poczdamska p rag
nę ła  ugruntować w  Niemczech taką 
demokrację, k tó ra  by zapobiegła 
pożogom wojennym  i zaszczepiła 
całemu narodow i n iem ieckiem u za
sady praw dziw ego hum anitaryzm u. 
Muszą one przyjść z zewnątrz, mu
szą być w  orane w niemiecki grunt, 
a to  można uczynić ty lk o  przez 
ciężką pracę obcych sił, k tó re  w y 
znają te zasady i k tó re  m ia łyby  do
stateczne środki do ich w cie len ia  
w  życie. N ie dokonają tego na jle 
p ie j w yszko len i „ in sp e k to row ie ", 
ani n iem iecka rada narodowa, k tó 
rą chcia łby pow ołać min. Byrnes 
bez obcej, zdecydowanej re fo rm y 
dem okratycznej p racy. Sądziliśm y 
że Stany Zjednoczone w z ię ły  u- 
oz ia ł w  ostatn ie j w ojn ie  dzia ła iąc 
w  głębokim  zrozum ieniu interesów 
cał ej lu Iz k o ś c i w  myśl założeń 
zmarłego w ie 'k ie g o  dem okra ty 
prezydenta Roosevelta, Tym cza
sem ja k  w yn ika  z przem ów ien ia  
w  S tu ttgarc ie  ten szlachetny czyn
n ik  odpada. „O becnie —  m ów ił 
m in is te r Byrnes —  mamy zam iar 
b io n ić  in te resów  Stanów Zjedno
czonych w  sprawach E uropy i 
¿wiata —  wobec czego dooom gli- 
śmy do zorganizowania N arodów  
Z jednoczonych“ . N ie  pytam y, ja 
k ie  są te interesy, ale mamy p ra 
w o zapytać, czy są one zgodne z 
interesam i ludzkości?  N ie gniew 
i uczucie zemsty k ie ru ją  p o k rzyw 
dzonym i narodam i, ale w iekow e 
dc św iadczenie i celowość postępo
wania.

0  C ZYM  Z A P O M N IA Ł  BYRNES 
M in is te r Byrnes zapom niał p ra 

wdopodobnie treści p ro to ko łu  
poczdamskiego w  sprawach granic 
Polski, oddającego ziemie zachod
nie po Odrę i Nisę Łużycką Polsce 
pod adm inistrację, zapom niał że 
p ro to kó ł ten p rzyzna ł jej p raw o do 
w ysied lan ia  stam tąd ludność; n ie 
m ieckie j oraz w prow adzenia  na te 
te reny ludności po lsk ie j podobnie 
jak to  m ia ło  miejsce w  Sudetach. 
T v lk o  w zględy praw ne i pow zię 
cie decyzji jeszcze w  okresie w o j
ny po d yk to w a ły  kon fe renc ji pocz
damskiej form ę oddania ziem od
zyskanych Polsce w  adm inistrację. 
C hodziło  bow iem  o natychm iasto
we przejęcie tych  terenów  i zago
spodarowanie ich jeszcze przed 
konferencją  poko jow ą, a nie o 
w prow adzenie stanu tym czasowo
ści, o k tó rym  wspom ina m in is te r 
Byrnes. W  żadnym jednak ra z i*  
nie może to dotyczyć stanu posia
dania P olski sprzed 1939 r. i chy
ba ty lk o  niedostateczne zo rien to 
w anie się w  geograficznym stanie 
naszego k ra ju  mogło nasunąć m in i
s trow i spraw  zagranicznych Sta
nów  Zjednoczonych przypuszcze
nie, że ca ły  Śląsk należał do 
wschodnich p ro w in c ji n iem iec
kich . Najlepszym  św iadectwem  in 
tencji uchw k ł poczdam skich jest 
3 'A m ilionow a, nie licząca autoch
tonów , ludność polska na tych zie
miach, która nie pozwoli wydrzeć 
sobie ani jednej jej piędzi. Zapom
n ia ł w idocznie m in is te r Byrnes i 
o kon fe renc ji trzech w  B erlin ie , 
gdzie ziemie odzyskane p o tra k to 
wano jako rdzennie po lskie , za
brane jej przemocą przez N iemcy. 
Potwierdził to premier Rządu R a
dzieckiego w odpowiedzi na mo
wę Churchila w New Fulton, Józef 
Stalin. Rząd b ry ty js k i przez swego 
przedstaw icie la, bawiącego n ie-

dawno w  Polsce m in is tra  S ir H a rt
ley Showcrossa z łoży ł zdecydowa
ne oświadczenie, że granic tych  
kw estionow ać nie będzie, fy m  
bardzie j w ięc dz iw nym  w ydaje się 
stanow isko m in is tra  Byrnesa i tym  
w ięcej nasuwa przypuszczeń, że 
jego w ynurzen ia  mają jakieś inne, 
n iew yrażone w  ostatn ie j mowie, 
cele, M in is te r Byrnes używa po 
dobnie ja k  C hurch ill środków, 
przed k tó ry m i ta k  przestrzegał ca
ły  św ia t zm arły  prezydent jego 
k ra ju  Roosevelt, środków  zastra
szenia państw  opornych dla no
w ych koncepcyj S tanów  Zjedno
czonych. S k łonn i jesteśmy p rzy 
puszczać, że w  części dotyczącej 
spraw  P o lsk i posiadają one cha
ra k te r  raczej in te rp re ta c ji osobi
stych, n ie  mających za sobą auto
ry te tu  reprezentowanego przez 
pana Byrnesa państwa. C hurch ill 
w iedz ia ł, czego chcia ł, gdy doma
gał się b loku  ze Stanami Z jedno
czonym i i już dziś w idać, że nie 
dz ia ła ł na w łasną rękę, Do tego 
bloku potrzebne są jeszcze praw
dopodobnie Niemcy. Przestrzega
m y jednak, że do te j ro li one n ie 
do jrza ły  naw et dla swoich p rzy 
szłych sprzym ierzeńców. N ie b o i
my się tych  chw ytów . Z rob im y 
w szystko, by  znaleźć p rzec iw ko  
agresji n iem ieckie j na leżyte  środ
k i  obrony.

N IE  ' K IE R U JE M Y  SIĘ 
U C Z U C IE M  ZEM STY

Nie chcemy pozostawać w  w iecz
nej z tym  narodem walce. Zdaje
m y sobie sprawę, że kiedyś, gdy 
przestaną w  nim  działać w rogie 
nam i bezpieczeństwu św ia tow e
mu s iły, k iedy  przyzna on, że zie
m ie’ w yd a rte  niegdyś Polsce w ró 
c iły  do niej na zasadach słuszności 
i  spraw ied liw ości, uznanej przez 
w iększość państw  sojuszniczych, 
k ie d y  w yzb y ty  b u ty  p rusk ie j i 
„nadcz łow ieczeństw a”  w yciągnie 
do nas szczerze dłoń, nie odrzuci
my jej i odp łac im y mu szczerą 
przyjaźn ią . Dziś jednak po strasz
nych, broczących krw ią świeżych 
ranach, okryci żałobą po 7 milio
nach pomordowanych obywateli, 
okaleczeni i zniszczeni, wśród zie
jących pustką i rumowiskami miast, 
znieważeni i skatowani, długo jesz
cze nie będziemy nosić w sercach 
przyjaźni dla odwiecznego wroga. 
N ie k ie ru jem y się jednak uczuciem 
zemsty, lecz pa trzym y na sprawę 
stosunków n iem iecko - po lsk ich  
przez p ryzm at samoobrony oraz 
obrony dorobku cyw iliza c ji i k u l
tu ry  ludzkości, przez p ryzm at o- 
strożności i po litycznego rozsądku. 
M am y wszak w ie low iekow e  do
świadczenie sąsiedzkie: w ojny, za
bo ry  i rozb io ry  z n ie ludzk im i me
todam i w ynaradaw ian ia  i niszcze
nia polskiego ducha i k u ltu ry . T e
go, cośmy s trac ili przez N iem cy w  
ciągu w iekow ych  w a lk , n ik t nam 
nie w róc i. To też bogaci w te do
świadczenia, będziemy w miarę 
naszych sił i możliwości przeciw
działać zjednoczeniu politycznemu 
Niemiec i prędkiemu ich wyjściu 
na forum polityki światowej, jako 
równych partnerów przy rozstrzy
ganiu spraw o charakterze mię
dzynarodowym, Zm ien im y swoje 
stanow isko, gdy zmienią się N iem 
cy, gdy k lęska im  ’zadana p rzyn ie 
sie tak ie  s ku tk i jak  k lęsk i zadawa
ne niegdyś Normanom, p ira tom  
m órz północnych. Dziś N iem cy 
jeszcze k lę sk i nie poniosły. Prze
g ra ły  ty lk o  wojnę. N ie w idz im y 
ich rozbrojenia. Pozostą ły bow iem  
nierozbrojone. Przem ysł n iem iecki 
i duch m ilita rn y  ju n k ró w  pruskich  
przen ika  do każdej ko m ó rk i spo
łecznej na obszarach opanowa
nych przez Anglosasów.

ŚCISŁY SOJUSZ OBRONNY 
S ŁO W IA N

Trw a łość metod i środków  sto
sowanych w  odkresie 10 w ieków  
przez germanizm, dążący do wy-

niszczenia Słowian, zmusza te na
rody do ścisłego sojuszu obronne
go, Nie k ie ru ją  nam i agresywne 
panslaw istyczne idee, ani idee
neoslaw izm u popierane niegdyś 
przez reakcję państw  s łow iań
skich. Bazą wszechsłow iańskiego 
porozum ienia jest samoobrona a 
nie b lo k  p o lityczny  zm ierzający do 
w a lk i zaborczej z innym i naroda
m i. W spó łpracą narodów  i państw  
s łow iańskich  ma jednocześnie na 
celu podnoszenie poziomu gospo
darczego i  ku ltu ra lnego  mas, w cho
dzących w  sk ład  zam kniętych na
rodowych, bądź zw iązkow ych śro
dow isk słow iańskich. Musimy się 
dobrze poznać wzajemnie i zbliżyć, 
poznać błędy przeszłości, które do
prowadzały do sporów w słowiań
skiej rodzinie, musimy się zdobyć 
na politykę otwartych kart i o- 
twartych serc. W tedy dopiero z 
górą 200 milionów braci słowiań
skiej będzie mogło przeciwstawić 
się skutecznie odrodzonemu ger- 
manizmowi, póki ten nie złoży na 
zawsze oręża. Położenie geogra
ficzne P olski nakazuje nam oso
b liw ą  czujność. Jeśli n ie zdobędzie
m y się na zrozum ienie naszych 
na jżyw otnie jszych in teresów  grozi 
nam niechybna ka tastro fa  po od
rodzeniu się N iem iec, mających 
przeszło trz yk ro tn ą  liczebną nad 
nam i przewagę. N ie  pow tó rzym y 
przedw ojennych sloganów: „Z w a r
ci, s iln i, go tow i“  dopóki rzeczyw i
sty uk ła d  s ił n ie pozw o li nam na 
to. M usim v czuwać nieustannie i 
zacieśniać b ra te rsk ie  w ięzy  s ło 
w iańskie . B y łoby  bezmyślną na iw 
nością opierać stosunek m iędzy 
narodam i na drobnych zadrażn ie
niach i incydentach jednostko
w ych, boć i we w łasnych rodzinach 
mamy sporów co n iem iara, ko ń 
czących się często śm iercią i ka 
le c tw e m . W rog ie  s iły  us iłu ją  w y 
korzystać te incydenty  w  nadziei 
wzniecenia waśni m iędzynarodo
wych. Temu się musimy katego
ryczn ie  p rzeciw staw ić. Nasze spo
łeczeństwo uległo strasznej demo
ra liza c ji w  okresie w o jny, k tó ra  
nie buduje, ale niszczy m oraln ie 
jednostk i do tego podatne. Jest to 
objaw  masowy. O dw o ływ an ie  się 
w ięc do spraw n ie  mających zasad
niczego znaczenia n ie  pow inno 
być brane pod uwagę. Polska, poza 
związkiem słowiańskich narodów 
pragnie utrzymać ze wszystkimi 
narodami stosunki przyjaźni i 
współpracy międzynarodowej a w 
szczególności z Francją, W ie lką  
Brytanią i Stanami Zjednoczony
mi. Polska pragnie  w  im ię u trw a 
len ia  poko ju  św iatowego pom yśl
nego rozw oju Organizacji N arodów  
Zjednoczonych, w ierząc, że zw ią 
zek m iędzynarodow y po łoży  raz 
na zawsze kres w o jn ie ' i znajdzie 
sposób na u trw a len ie  zasad p rzy 
jaźni i bra te rs tw a  ludów . Z by t 
w ie lk ie  o fia ry  p o ło ży ł k ra j nasz 
zwłaszcza w  dwu ostatn ich w o j
nach, aby nie doceniać wartości 
pokoju. Podczas ostatniego ka ta 
k lizm u  św iatowego bohaterstw o 
obyw ate la  polskiego w  mundurze 
i bez m unduru w  w a lkach  o n ie 
podległość rozbrzm iew ało  wszę
dzie, dokąd los go zapędził. Po
w stan ie  w arszaw skie zakończyło 
k rw aw ą  m artyro log ię  narodu p o l
skiego i szarego obrońcy wolności, 
a ru in y  W arszaw y dają św iadec
tw o  całemu światu, do czego zdol
na jest fu r ia  teutońska.

PZZ W  OBRONIE 
A U T O C H T O N ó W -P O L A K ó W  

Już od ćwierćwiecza Polski 
Związek Zachodni prowadzi walkę 
z niemczyzną na prastarych p o l
skich ziemiach, k tó re  mimo strasz
liw ego te ro ru  i prześladowań p o l
skości przez hakatę nie u tra c iły  
polskiego charakteru. Polski Zw ią
zek Zachodni słusznie walczy o au
tochtonów Polaków, dotąd tra k to 
wanych ja k ’' element obcy, k tó rzy  
muszą znaleźć należytą opiekę 
w ładz polskich, a k rzyw d y  jak ich

doznali należy im z naw iązką w y 
nagrodzić. N ieste ty nie wszędzie 
znajduje to zrozum ienie. Zdarzają 
się zasługujące na najsurowsze po
tęp ien ie  w y b ry k i poszczególnych 
osób, dopuszczających się nadużyć 
w  stosunku do autochtonów. Będą 
one tępione z całą bezwzględno
ścią. T rzeba ludność polską na 
tych  ziem iach uśw iadom ić o ich 
prawach, o możności składania 
skarg choćby do najwyższych in 
stancji państw owych. Polski Zwią
zek Zachodni powołany jest prze
de wszystkim jako instytucja spo
łeczna do czuwania nad tym, by 
nie działa się autochtonom krzyw 
da. Od 25 la t p rzec iw staw ia  się 
on krzyw dom  te j ludności i p ro 
gram ow i „O stm arken V e re inu ", 
skupiającego nacjona lis tów  ger
m ańskich i h itle row ców , rea lizu ją 
cych program  „D rang  nach Osten“  
oraz „D eutsch land uber a lles“  aż 
po D n iep r i M orze Czarne .P ow i
nien w ięc i te raz w alczyć o lud 
po lsk i na tych  ziemiach, jeśli to 
jest niezbędne. Od w ie kó w  trw a 
jąca p o lity k a  germ anizacyjna sto
sowana na Śląsku, Pomorzu i w  
Poznańskim  znalazła wreszcie 
swój kres. G ranice w ytyczone od 
dawna po Odrę, Nisę Łużycką i 
B a łty k  zosta ły wreszcie p rzyw ró 
cone. N iechaj się socja ldem okra
cja n iem iecka przestanie troszczyć 
o los tych  ziem. N ie będą one le 
ża ły odłogiem. Przeszło 3 i p ó ł m i
liona ludności już na nich gospo
daruje. W kró tce  szerokim  s tru 
m ieniem  pop łyn ie  tam  lud  po lsk i, 
ich odw ieczny gospodarz, k tó ry  
w a lczy ł o nie przez se tk i la t.

N IE  JESTEŚM Y S A M I

Pierwszym  bojow ym  akordem, 
k tó ry  w  dniu 1 w rześnia 1939 r. 
zabrzm ia ł na c a ły  św ia t w  obro
n ie  tych ziem by ła  W este rp la tte ! 
H is to ria  została wzbogacona w  te j 
w o jn ie  w ie lu  dowodam i w spania
łego oporu, ofiarności, oddania i 
pośw ięcenia w  w alce o słuszną 
sprawę. Wojna ubiegła była ostat
nim ostrzeżeniem ludzkości przed 
niebezpieczeństwem niemieckim i 
ostatnim alarmem dla narodów 
słowiańskich. N ieskorzystan ie  z 
tego tragicznego doświadczenia by 
łoby  pogrzebaniem niejednego 
mniejszego narodu, w  tej liczb ie  i 
Polski. Przelana krew obrońców 
Ojczyzny wzywa nas do wielkiej 
czujności. Nie jesteśmy już sami, 
lecz w rodzinie narodów słowiań
skich. M ożem y u tw orzyć  w ie lką  
siłę obronną, ale musimy tę w ięź 
rodzinną z dnia na dzień wzm ac
niać. Jeżeli zdołam y to uczynić, 
możemy patrzeć w  przyszłe  w ie k i 
ze spokojem i dumą. W tedy  p rze
lana k re w  naszych bohaterów  
znajdzie godną zapłatę a naród 
w a ru n k i pięknego rozw oju.

P R Z Y K ŁA D  ŻO ŁN IERZY 
Z W E S T E R P LA T TE

Dziś w  osta tn im  dniu „Tygodn ia  
O brońców  Gdańska“  pragniem y 
uczcić tych  w szystkich, k tó rzy  pa 
d li za Polską Sprawę na rubieżach 
Rzeczypospolite j, w  szczególności 
obrońców  Poczty Polskie j i  W e 
ste rp la tte .

Dziś oddając hołd poległym, 
wspominając naszych rodaków, 
których krew  wsiąkła w tę ziemię, 
winniśmy kroczyć ich śladami, nie 
szczędząc sił i pracy w Odrodzonej 
Ojczyźnie. Ich zapał i bohaterstw o 
w  walce skazanej z góry na klęskę, 
nie będą zmarnowane. P rzyk ład  
żo łn ie rzy z W este rp la tte  1 Poczty 
Polskiej pozostanie żywy dla ras 
w ciężkich, trudnych, ale koniecz
nych zmaganiach przy odbudowie 
kraju, w wysiłku wymagającym i 
od nas bohaterstwa, wytrwałości, 
zgody a nade wszystko jedności. 
Utrzymamy to, za co tamci oddali 
życie.
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Zdecydowana postawa całego Narodu
Berliński „Der Tagesspiegiel“ 

w  nrze 205 z dnia 3 bm,, a więc 
jeszcze przed mową Byrnesa, opu
blikow ał list pewnego admirała, 
który redakcja pisma otrzymała 
w  odpowiedzi na cykl artykułów, 
krytykujących prusko-niemiecki 
militaryzm, w szczególności zaś 
zachowanie się i postępowanie hi
tlerowskiej „W ehrmacht“, której 
zdaniem „Tagesspiegel“ —  odpo
wiadała raczej nazwa „Angriffs- 
macht“ (nie siły obronne —  lecz 
siły napastnicze). List ten stanowi 
poniekąd dokument ducha, jaki po 
dziś dzień panuje przemożnie w  
mrocznych zakamarkach psychiki 
rozgromionych (?) Niemców, Na 
wstępie listu admirał stwierdza, 
że korpus oficerski nie ponosi od
powiedzialności za błędy (!) polityki 
Hitlera i że 20 lipca 1944 „W ehr
macht“ uczyniła próbę ocalenia 
Niemiec przed ostateczną klęską. 
Najciekawsze są jednak końcowe 
wywody tego reprezentanta i o- 
brońcy armii niemieckiej: „Gdyby 
H itler —  czytamy —  był posłu
chał zaleceń gen. Seeckta (Polska 
musi zniknąć i zniknie wskutek 
własnej słabości i przez naszą 
„pomoc“) a nie rozpętywał w ro
ku 1939 zupełnie niepotrzebnej 
wojny z Polską, korytarz i Gdańsk 
byłby dzisiaj niemieckie, niemiec
k i wschód (der deutsche Osten!) 
stanowiłby żywotny człon Rzeszy 
i nie doszłoby wogóle do drugiej 
wojny światowej. Obowiązkiem  
rządu niemieckiego było zbadanie 
i przestudiowanie sytuacji polity
cznej i uchronienie Niemiec od 
wojny z całym światem. Ponieważ 
w  geograficznym położeniu N ie
miec zachowanie neutralności by
ło nie dopomyślenia, należało zde
cydować się między Wschodem i 
Zachodem, Z punktu widzenia fa
chowego sztab generalny (Seeckt) 
rozstrzygnął tę kwestię w  sposób 
dla Niemiec zbawienny i dlatego 
„W ehrmacht“ nie może być przed
miotem ataków. W  właściwym  
czasie i w właściwej formie Niem
cy będą posiadały znowu siłę 
zbrojną, bez której nie będą mogły 
spełnić swego naturalnego zada
nia jako państwo buforowe albo 
rygiel zaporowy między Wscho
dem i Zachodem, Nagonka prowa
dzona dziś przeciw wojsku nie
mieckiemu jest szkodliwa, anty
państwowa i antynarodowa, my
śląca część społeczeństwa odrzuca 
ją stanowczo“.

Ta niezwykle szczera wypowiedź 
publiczna admirała niemieckiego 
na łamach pisma berlińskiego po
twierdza raz jeszcze słuszność na
szej postawy wobec Niemiec, któ 
rej ostatnio dał jasny i dobitny w y
raz prezes Zarządu Głównego Pol
skiego Związku Zachodniego W . 
Barcikowskiego w przemówieniu, 
wygłoszonym w dn. 8 bm, podczas 
manifestacyjnej akademii ku czci 
obrońców Gdańska i wybrzeża w  
wrześniu 1939. (przemówienie to 
zamieszczamy w całości na 1. i 2, 
stronie dzisiejszego numeru).

Zionące nienawiścią do Polski 
mowy Schumacherów, Severin- 
gów, Conradów i jak tam jeszcze 
się nazywają wszyscy ci przedsta
wiciele „ersatzdemokracji“ uzu
pełnione zostały i podkreślone z 
całą wyrazistością ze strony „fa
chowej“, przez anonimowego w y
sokiego przedstawiciela niemiec
kiej siły zbrojnej. Zasadą polityki 
niemieckiej była i jest teza znisz
czenia Polski a do H itlera Niemcy 
mają tylko tę pretensję, że niepo
trzebnie uw ikła ł się w wojnę na 
wszystkie fronty. Reakcja nie
miecka nie tylko, że nie w yrzekła  
się bynajmniej marzeń o wskrze
szeniu siły zbrojnej, o „niemiec
kim  wschodzie“ ale posiada już 
tyle tupetu i bezczelności i tyle 
zarazem swobody działania, że 
dążenia swoje głosi bezceremonii 
coram publico! Na tym tle stutt- 
garska mowa Byrnesa stała się 
jakby katalizatorem, przyśpiesza
jącym proces odradzania się ducha

Niem cy, spraw cy jednej z na j
w iększych wojen, jak ie  pam ięta  h i
s to ria  św iata, k tó rzy  w  po tw o rn y  i 
ba rbarzyński sposób w ym ordow a li 
m ilio n y  n iew innych ludz i —  szybko 
znaleźli go rliw ych  op iekunów  i p ro 
te k to ró w .

N iedaw no obchodziliśm y siódmą 
rocznicę zbrojnego napadu na P o l
skę, W  okresie okupacji Polska 
p rzedstaw ia ła  jeden w ie lk i obóz 
koncen tracy jny, ponosząc n a jw ię k 
sze o fia ry  w śród narodów  przez h i
tle ryzm  ujarzm ionych.

T rzy  zw ycięskie  m ocarstwa —  
ZSRR, W ie lk a  B ry tan ia  i S tany 
Zjednoczone —  w  tra kc ie  kon fe ren 
c ji poczdam skiej pos tanow iły  na
p raw ić  w ie low iekow ą  krzyw dę, 
w yrządzoną N arodow i Polskiem u 
przez p rzy łączen ie  do M acie rzy 
p rastarych ziem na zachodzie. U - 
k ła d  poczdam ski us ta lił, że nasze 
granice zachodnie biegnąć będą 
na zachód od Świnoujścia, zaś 
w zd łuż  O dry  i  N isy  Łużyck ie j.

Konferencja  poczdam ska nie b y 
ła  konferencją  poko jow ą, n ie  m o
gła w ięc  fo rm a ln ie  za ła tw ić  sprą- 

,w y  naszych granic. G ran ice te, ja 
ko  niepodlegające żadnej dyskusji 
za tw ie rdz i konferenc ja  poko jow a. 
Polska o trzym ała  jednak na kon fe 
renc ji poczdam skiej p raw o zasie
d lan ia  now oodzyskanych te renów  
i jednocześnie przesied len ia  ele
mentu n iem ieckiego poza Nisę i 0 -  
drę. Jednak od pewnego czasu roz 
poczę li różn i reakc jon iśc i w ys tę 
pować w  obronie „p o k rzyw d zo 
nych”  N iem ców , us iłu jąc podw a
żyć uchw a ły  kon fe renc ji poczdam
skie j, pragnąc poddać „ re w iz ji"  (?!) 
nasze granice zachodnie.

O statn ie  przem ów ien ie  m in. B y r
nesa, k tó ry  p o tra k to w a ł nasze gra
nice zachodnie jako  lin ię  deynarka- 
cyjną —  w yw o ła ło  w  ca łym  spo
łeczeństw ie po lsk im  fa lę  żyw io ło 
wego oburzenia i p ro testu .

Jako p ierw sza zam anifestowała 
swoje stanow isko sto lica. Na w ie l
k im  w iecu  p ro testacy jnym  p rze 
c iw ko  m ow ie  s tu ttga rsk ie j m in. 
Byrnesa zasadnicze przem ów ien ie  
w yg ło s ił w icep rem ie r W ie s ła w  G o
m ułka , m in is te r Ziem O dzyska
nych, k tó ry  pow iedz ia ł m. in .:

Gdyby ktoś zechciał mierzyć 
nasz udział w  zwycięstwie nad 
Niemcami, odniesionym przez na
rody zjednoczone w  tej wojnie, ilo
ścią k rw i przelanej, to musiałby 
wysunąć Polskę na czoło, na dru
gie miejsce po Związku Radziec
kim, A  przecież nie ma i nie może 
być wartości bardziej cennej niż 
krew  narodu. T a  w ielka ofiara 
krw i i cierpienia narodu polskiego 
daje nam prawo żądać, aby przy  
rozstrzyganiu powoiennych zagad
nień, dotyczących Niemiec nie lek 
ceważono głosu Polski.

W ie lk i błąd popełniają ci polity
cy i mężowie stanu, którzy mówiąc
0 urządzaniu Niemiec i ich przy
szłości, zapominają o najbardziej 
żywotnych interesach narodu pol
skiego, a nawet nróbują się wyco
fać ze swych zobowiązań. Jeżeli 
przy tym mówią, że celem ich po
lityk i jest utrwalenie pokoju w  
Europie i na świecie, to chcę 
stwierdzić, że w  Polsce, jako naj
bardziej zainteresowanej w  utrzy
maniu pokoju i trwałości, każdy 
jest przekonany, że w ten sposób 
oddalą oni idei pokoju jak najgor
szą przysługę.

U kład  poczdamski naprawił 
w ielką krzywdę dziejową Polski, 
jakiej doznała ona ze strony N ie- * 1

•

rewanżu w  Niemczech. Naród pol
ski w  żywiołowych manifestacjach
1 przez usta swoich czołowych 
przedstawicieli w sposób zdecydo
wany, nie pozostawiający żadnych 
wątpliwości, odpowiedział jedno
myślnie i jednozgodnie: Nad Odrą 
i Nisą Łużycką jesteśmy i tam po
zostaniemy, Granica naszego ży
cia jęst jednocześnie granicą poko
ju i bezpieczeństwa w Europie.

Dan.

mieć. Prastare ziemie Polski na 
Zachodzie i Północy, wydarte nam 
na przestrzeni wieków przez prze
moc i zaborczość germańską, zo
stały nam zwrócone na mocy tego 
układu. Zachodnia granica Polski 
została określona na zachód od 
Świnoujścia i wzdłuż rzeki Odry 
i Nisy Łużyckiej, a granica północ
na na Bałtyku.

W  dalszym ciągu pow iedz ia ł w i
ceprem ier G om ułka:

Trzy  rządy sojusznicze rozwa
żywszy sprawę pod każdym wzglę
dem uznają, że należy przedsię
wziąć przesiedlanie do Niemiec 
ludności niemieckiej lub jej ele
mentów, pozostałych w  Polsce. 
Zgodnie z tą uchwałą zawarty zo
stał układ między misją polską w  
Berlinie a Radą Kontroli państw 
sojuszniczych, okupujących teryto
ria Niemiec, na mocy którego od
bywa się dotychczas ewakuacja 
Niemców z Polski do Niemiec.

Od czasu włączenia Ziem Odzy
skanych w  granice państwa pol
skiego, inwestowaliśmy na tych te
renach wiele miliardów złotych 
nie po to, aby ziemie te kiedykol
w iek zwracać Niemcom. A le nie to 
jest najważniejsze. W  ziemie nad 
Odrą i Nisą Łużycką zainwestowa-

Berlin, we wrześniu
Podczas gdy w Norymberdze od

bywają się narady nad wyrokiem  
na zbrodniarzy wojennych, komitet 
Senatu amerykańskiego opubliko
w ał sensacyjne dokumenty o mor
derczej produkcji I, G. Farbenindu
strie, największego koncernu che
micznego w Europie, który w  w iel
kiej mierze ponosi odpowiedzial
ność za politykę H itlera, Swoimi 
350 przedstawicielstwami w Niem
czech, a przeszło 500 za granicą —  
stanowiło I, G. Farbenindustrie naj
większy trust przemysłowy świata, 
większy aniżeli Dupont w Ameryce 
i  Chemical Im perial w Anglii. Czy
sty zysk koncernu z roku 1932 w y
noszący 363 miliony marek podniósł 
się w  czasie wojny do wysokości 
822 milionów, głównie dzięki maso
wej produkcji trujących gazów dla 
nieszczęśliwców Oświęcimia, M aut
hausen, Buchenwaldu i innych obo
zów śmierci.

W ie lk ie  zyski, płynące z przygo
towań do wojny, były zbyt ponętne, 
aby mogły powstrzymać potężnych 
rekinów I. G. od zbrodniczej celo
wej „pracy“ wyniszczania ludzi i 
świata. Z aneksją Austrii i Czecho
słowacji powiększa koncern swój 
stan posiadania o zrabowane „Pul
verfabrik Skodawerke“ w Austrii 
i „Aussiger Chemischer Verein“ w  
Czechosłowacji. W  roku 1938 staje 
się I. G, największą organizacją 
szpiegowską, która swą sieć rozto
czyła nad całą Europą, Wszyscy so
wicie opłacani agenci słynnego biu
ra szpiegowskiego w Berlinie N. W . 
7, pracujący jako przedstawiciele 
I ,  G. za granicą dostarczają najcen
niejszych materiałów sztabowi ge
neralnemu, a specjalnie niemieckiej 
„Luftwaffe“. Już w czerwcu 1939 
roku prezes grupy chemicznej zo
staje szczegółowo poinformowany 
o sposobie napadu na Polskę, zaś 
29 września tegoż roku w ielkie za
kłady chemiczne w  Polsce „Boru
ta“, „W ola“, „W innica“ —  zostają 
wcielone do I. G. W  roku 1940 je
den z naczelnych dyrektorów kon
cernu dr Georg von Schnitzler, od 
którego właśnie zeznania te pocho
dzą, zmusza chemiczny przemysł 
francuski w  51°/o do oddania się 
pod dyktaturę I. G.

na została krew  tysięcy synów 
narodu polskiego, którzy padli w  
walce o przywrócenie tych ziem  
Polsce,

W  ziemi nad Odrą i Nisą spoczy
wają kości naszych dziadów, któ 
rzy od wieków byli tam i tej zie
mi gospodarzami. Nadodrzańskie 
ziemie śląskie chronią kości tysię
cy powstańców śląskich, którzy  
już po pierwszej wojnie światowej 
walką zbrojną z Niemcami i prze
laną krw ią dokumentowali pol
skość tych ziem,

*♦ *

W  O lsztyn ie  M arsza łek P o lsk i 
M ich a ł R o la -Żym iersk i podczas 
w ręczania  sztandarów  pu łkom  zie 
m i w arm ijsko-m azurskie j po w ie 
dz ia ł m. in .:

„Jesteśmy świadkami, jak pew
ni ludzie, reprezentujący interesy 
wielkiego kapitału, ludzie, któ 
rym zależy na gospodarczym i po
litycznym odrodzeniu Niemiec —  
próbują już dzisiaj kwestionować 
postanowienia Konferencji Pocz
damskiej w  sprawie naszych gra
nic zachodnich. I  tak należy poj
mować przemówienie p. Byrnesa, 
min, spraw zagranicznych St. Zje
dnoczonych. U kład  poczdamski 
jest bowiem jasny i przejrzysty i

W  ten sposób drogą rabunkową 
stało się I, G, potęgą chemiczną w  
Europie i produkowało 95“/o nie
mieckich gazów trujących. Z badań 
przeprowadzonych przez amerv- 
kańsko-angielskie władze wynika, 
że w  W uppertal-E lberfeld w ytw a
rzano w zakładach L G. nieznany 
aliantom najbardziej trujący gaz 
świata, który każdą maskę gazową 
przenikał. Senator amerykański 
Harley M . Kilgore podaje zeznania 
głównego zbrodniarza, prezesa I, G. 
Schmitza, który przyznaje, że na
mawiał H itlera do użycia tego ga
zu, który zapewniłby niezawodne 
zwycięstwo Niemcom. Przyznaje 
również, że poruszył wszystkie mo
żliwe sprężyny, aby otrzymać po
zwolenie używania żywych ludzi, 
więźniów obozów koncentracyj
nych jako królików  doświadczal
nych. D r T e r M eer, czołowy nauko
wiec i dyrektor I .  G. uzasadnia fę 
niesłychaną zbrodnię argumentami, 
że ludzie z obozów koncentracyj
nych i tak  na śmierć byli przezna
czeni, a śmiertelne eksperymenty 
na bezbronnych ludziach były —  
zdaniem jego —  humanitarne, bo 
miały się stać ratunkiem dla naro
du niemieckiego! Eksperymenty się 
udały i w ten sposób masowe zaga
zowania milionów ludzi było dzie
łem kilku hien, które przez mę
czeństwo i krew  ludzką powięk 
szało stale swoje fantastyczne kon
ta bankowe, I  nic dziwnego, że dyr, 
von Schnitzler przy wejściu wojsk 
amerykańskich na teren I, G. przy
jął ich znamiennym dla mentalno
ści niemieckiej powitaniem: „M oi 
panowie, będzie prawdziwą przy
jemnością teraz z wami pracować“. 
Nas natomiast dziwi, że wśród na
zwisk zbrodniarzy norymberskich 
nie figuruje żadne nazwisko „ge
nialnych wynalazców“.

•  *
*

W  tym samym czasie kiedy w iel
cy dyplomaci nie szczędząc tru
dów, walczą na arenie politycznej 
o pokój Europy —  na stadionie o- 
limpijskim w  Berlinie odbywają się 
międzvnarodowe zawody sporto
we. Generał amerykański Mac 
Narney wygłosił z okazji otwarcia 
zawodów mowę powitalną. Zawo
dom przyglądało się ponad 100 ty-

niedwuznacznie rozstrzyga kw e
stię granic na Odrze i Nisie Łu
życkiej na rzecz Polski.

I  właśnie w  tym momencie, k ie 
dy my tutaj, na odzyskanych po 
wiekach ziemiach warmińsko-ma
zurskich, poświęcamy dzisiaj 
sztandary wojskowe —  to równo
cześnie w  W arszawie i innych 
miastach Polski odbywają się ma
nifestacje całego narodu pod ha
słem: „Odpowiadamy p. Byrneso- 
w i“. Granica na Odrze i Nisie za
wsze będzie polska.

I  w  tym dzisiejszym momencie 
zjednoczenie narodu jest pier
wszym i najważniejszym przyka
zaniem dla każdego uczciwego Po
laka“.

W iece  pro testacyjne  odby ły  się 
w  całej Polsce, a manifestacje w  
Gdańsku, Łodzi, W ro c ła w iu , Po
znaniu i O lsztynie —  m ia ły  spe
c ja ln ie  podn ios ły  charakte r. W ie 
ce zorgan izow ały także liczne za
łog i w iększych przedsięb iorstw  
państw ow ych na te ren ie  k ra ju . — 
W  p rzy ję tych  rezolucjach społe
czeństwo dało w yraz  swemu obu
rzen iu  i po tęp ien iu  wobec p o lity 
k i  postępow ania i odbudow yw a
nia N iem iec, reprezentowanej 
przez C hurch illa , Byrnesa i  ich 
adherentów.

sięcy ludzi, wypełniających trybu
ny imponującego stadionu.

Niemców, mimo ciągle wyraża
nych przez nich nadziei odsunięto 
kategorycznie od brania udziału w  
zawodach,

*
*

Tym  na Zachodzie, którzy kw e
stionują możliwości zagospodaro
wania ziem zachodnich przez Pola
ków, polecamy przeczytanie cie
kawego artykułu w „Tagesspiegel“ 
z dnia 1 września br. pod tytułem  
„Polens neue W irtschaftsstruktur“ 
(Nowa struktura gospodarcza Pol
ski). Jest to korespondencja z Pol
ski, dostarczona przez „Manche
ster Guardian Tagesspiegeldienst". 
A utor artykułu uważa, że „dzięki 
odzyskanym ziemiom zachodnim, 
Polska z kraju rolniczego stała się 
krajem przemysłowym, który dziś 
przedstawia już w ie lk i potencjał 
przemysłowy w  Europie, a jeśli od
powiednio go w  przyszłości rozw i
nie, stanie się jednym z najbar
dziej bogatych krajów na konty
nencie, Dziś już zajmuje Polska 
drugie po Anglii miejsce w  pro
dukcji węgla“. Dalej autor artyku
łu podaje, że jakkolw iek w  Polsce 
na skutek zniszczeń na razie ty l
ko część przemysłu została uru
chomiona na ziemach zachodnich, 
—  dziś już Polska jest w stanie 
eksportować tekstylia, szkło, żela
zo i stal do innych krajów. „Jeśli 
wszystkie fabryki zostaną urucho
mione, —  Polska stanie się praw
dopodobnie czołowym państwem  
przemysłowym“. Autor kończy 
swoją korespondencję uwagą, że 
mimo, iż Niemcy wszystko zabrali, 
a czego zabrać nie mogli —  znisz
czyli i spalili, wszędzie gdzie oko 
nie spojrzy, widzi się ludzi przy 
pracy, domy i zabudowania gospo
darskie w  naprawie, a i często 
świeżo wybudowane domy.

M. W .

OD R E D A K C JI

Z powodu nawału aktualnego 
materiału redakcyjnego zmu
szeni jesteśmy odłożyć Dział 
kulturalno-literacki do numeru 
następnego.

Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

I. G. Farbenindusłrie
kuźnicą mordu i zbrodni

(Od własnego korespondenta z Berlina)
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NOTATKI
NIELOJALNOŚĆ

Wychodząca w Poznaniu „Pol
ska Ludowa“ zamieściła w nrze 
107 z dn. 10 bm. ciekawy i ze 
wszech miar interesujący artykuł 
w kwestii niemieckiej pod tytułem  
„Niemieckie oszustwo“. Autor ar
tykułu, sygnowanego dumnie in i
cjałami jdm —  Janusz Dunin M i
chałowski —  omawiając taktyką  
polityczną dzisiejszych partyj nie
mieckich przytacza wyjątki z cza
sopisma „Wege in die Neue Zeit“ 
oraz „Berliner Hefte“, rzucające 
znamienne światło na mentalność 
„demokratycznych“ przywódców  
nowych Niemiec pohitlerowskich. 
Rzeczą najbardziej interesującą jest 
jednak w tym wszystkim to, że ar
tykuł „Polski Ludowej“ jest tylko  
przeróbką artykułu zamieszczooe- 
go w nrze 35— 36 z dn. 1— 8 wrze
śnia br. „Polski Zachodniej“ pod 
tytułem „Kastet i melonik“, przy 
czym zacytowane przez nas wypo
wiedzi niemieckich przywódców  
demokratycznych —  nie ooubbko- 
wane poprzednio przez żadne inne 
pisma oolskie lub agencie prasowe 
—  „Polska Ludowa“ przedrukowa
ła dosłownie za nami. Wvda<e się 
ram , że i vvkła prosta lojalność 
dziennikarska nakazuje w takich  
wypadkach pismom poważnym i 
szanującym się przytoczyć źródło 
swych informacyj, tvm bardziej zaś 
wtedy, gdy nie zadając sobie w iel
kiego trudu i nie wysi!a>ac się na 
oryginalność, plaglatuje się po oro- 
stu artykuł, z innego nisma. Chce
my wierzyć, że „Polska Ludowa“, 
przedrukowując w przyszłości na
sze artykuły, zechce je zaopatrzyć 
w sWotnny dopisek; „Polska Za
chodnia“.

PRA SA
O „POLSCE ZA C H O D N IE J“
Wydanie „Polski Zachodniej" (nr 

35— 36), poświęcone obrońcom W e 
sterplatte, Poczty Polskiej w Gdań
sku oraz wybrzeża naszego we 
wrześniu 1939 wzbudziło żywe za
interesowanie wśród szerokich kół 
czytelników. Również prasa polska 
omawia pozytywnie i pochlebnie 
poszczególne artykuły wspomnia
nego numeru, podkreślając zara
zem nieugiętą naszą postawę wo
bec „ersatz-demokratycznych“ N ie
miec (m. in. warszawski „Głos Lu
du“, poznańska „W ola Ludu“),

Red. Tadeusz H. Nowak stwier
dza w „Głosie W ielkopolskim“ 
(nr 244 z dn. 5 bm.): „Poważnie i 
konsekwentnie redagowana Polska 
Zachodnia poszczycić się może bo
gatym i świetnie graficznie wyko
nanym numerem 1 wrześniowym  
poświęconym pamiętnej rocznicy. 
Nie będzie przesadą, jeśli stwier-

STANISIAW MATYSIK

Rewia polskiego trudu
Wicewojewoda Barchacz na dożynkach ziemi kłodzkie/

Dwadzieścia i k ilk a  k ilom e trów  na 
północny zachód od Kłodzka, w  mieś
cie Nowa Ruda, w ita ją  przybyw a ją
cych specjalnie zbudowane bram y z 
napisami: „Serdecznie w ita m y!" To
odbyw ają się pierwsze polskie do
żynk i pow iatu kłodzkiego. To nic 
że pada deszcz. Na trybun ie  staje 
gospodarz powiatu, starosta inz. 
Fronczak W ik to r, obok niego przed
staw icie l Naczelnego Wodza, p łk 
Neugebauer, przedstaw icie l gen. Po
pławskiego i  DO W  4 — pp łk  L i
piński, m jr Kaczmarski z W o jsk 
O chrony Pogranicza, burm istrz N ow ej 
Rudy, starosta sąsiedniego pow ia tu 
bystrzyckiego oraz przedstaw iciele 
pa rty j i organ izacji społecznych..

ROZPOCZYNA SIĘ DEFILADA
Gra orkiestra w ojskow a pod ba

tutą młodego podporucznika. Przesu
wają się przed trybuną auta z w o j
skiem. To oddzia ły W . O. P.-u, które 
w yko na ły  swój plan upraw y i  obsie
wu w  300 procentach! Idą dziarscy 
harcerze, strażacy, gó rn icy  z m ie j
scowych kopalń w oryg ina lnych stro
jach z la tarkam i w ręku. Krzepko 
kroczą górale z oko lic  Zakopanego, 
k tó rzy  przenieśli się tu, w góry, bo 
i  bieda do do lin  ich zepchnąć nie 
zdołała. Za nim i w idać osadników z 
Podola w  b ia łych, ln ianych strojach 
i słom ianych kapeluszach z dużym 
rondem. Po bruku tętnią kopyta: Jadą 
krakusy! Turkocą u licą  przystro jone 
maszyny rolnicze. Na którym ś z w o
zów w iozą nawet w ia trak  z obraćJ- 
jącym i się skrzydłam i. Gmina za 
gminą, gromada za gromadą niosą 
wieńce i  wszystko to, co mają na j
lepszego. W ieś Kunowo dumnie po
kazuje artystycznie w ykonanego.orła  
z samych kłosów. Inna z gromad n ie 
sie o ryg ina lny  kołacz - w ien iec do
żynkowy, gdzieś tam ,,z Polski” , z 
rodzinnych stron tu, do gór k łodzkich  
przeszczepiony. Bo tu, na dożynkach 
w  N ow ej Rudzie, gdzie „rudowano" 
ongiś puszczę, idzie cała Polska, 
k tó ra  ma tu  swych przedstaw icie li.

„PLON NIESIEMY PION..."
Na stadionie m ie jsk im  odbywa się 

dalsza część uroczystości. Przemawia
ją : gospodarz pow ia tu —  starosta 
inż. Fronczak, przedstaw icie l Wodza 
Naczelnego —  p łk  Neugebauer, pre
zes zarządu W ojew . Zw iązku Samo- 
pom. Chłopskie j —  O ku lick i, m jr 
Kaczmarski z W . O. P.-u oraz sta

rosta pow ia tu bystrzyckiego. M ów cy 
stw ierdzają, że pierwsze dożynki 
Z iem i K łodzk ie j są sprawdzianem 
polskich osiągnięć na rubieżach pań
stwa, są dowodem, że polska wola 
jest nieugięta. M im o braku inwenta
rza wszystko zostało skoszone. Zo
stało to dokonane dzięki wydatne j 
pomocy wojska, które nie szczędziło 
trudu, aby tak własną pracą, jak 
i  dostarczeniem kon i sfinalizować 
akcję żniwną.

Po przem ówieniach nastąp iły śpie
w y i  składanie w ieńcy dożynkowych 
staroście, inż. Fronczakowi. Każda 
gmina, każda wieś i każde miasto po
w ia tu  przysła ło tu  swą delegację.

NIEZŁO M NA W O LA W Y TR W A N IA
Po uroczystościach na stadionie 

uczestnicy uroczystości uda li się do

starego ratusza na skrom ny obiad. 
Podczas przy jęc ia  wygłoszono szereg 
przemówień. P rzyby ły  w  międzycza
sie w icewojewoda dolnośląski, ob- 
Barchacz, stw ierdził, że ro ln ik  po lski 
osiągnął w ie lk ie  rezu lta ty  na terenie 
Dolnego Śląska, bo zaorał nawet te 
grunty, które przekraczały 45 stopni 
nachylenia, grunty  k tó re  N iem cy 
uznali za zbyt stromo połoone i  przez 
to nie nadające się pod uprawę. 
R o ln ik  i  w  ogóle osadnik po lsk i za
s ie d lił już w  bardzo poważnym sto
pn iu  D o lny Śląsk. Świadczy o tym  
cyfra  1.300.000 osadników na terenie 
województwa. A dm in is trac ja  odnio
sła w ie lk i sukces, dając sobie radę 
z dwoma trudnym i a przy tym  rów 
noczesnymi zadaniami, ja k im i b y ły  
i  są jeszcze: odbudowa i  zagospoda
rowanie Ziem Odzyskanych. Naród 
po lsk i dokonał już w ie lk ich  rzeczy

„O sadn ików  możemy dzis ia j zapew
nić, że nie będzie przesunięć gra
nicznych. Twardą stopą stoi na tych  
ziem iach żołnierz, chłop i  robotn ik  
po lski. Czy b y łb y  ktoś, k toby  w y 
rzek ł się dobrowolnie tych  po lskich 
dawnych ziem? M yśm y dość już 
strac ili, myśmy przgrali 7 milionów  
ludzi w tej wojnie. M y  tu dale j p ro 
wadzić będziemy swoje dzieło przy 
pomocy ludz i dobrej w o li. N iezłom 
ną w o lą  w ytrw an ia  na Ziem iach O d
zyskanych s tw ie rdz ił w  sym prze
m ów ien iu jako jeden z dalszych 
m ówców dowdca dyw iz ji, pp łk  L i
p iński, uczestnik w a lk  o nową gra
nicę zachodnią, k tó ry  z mocą ośw iad
czył, że „granica nasza jest w y tkn ię 
ta grobami naszych żołnierzy. M y 
tych  grobów nikom u nie oddam y".

Tadeusz Jankowski

Czytelnicy piszę do ,,Polski Zachodniej"

W A N D A L IZ M
W  epoce wędrówek ludów istniało 

plemię Wandalów, które wsławiło się 
tym, że ze szczególnym zamiłowa
niem niszczyło dzieła sztuki, kościo
ły, posągi.

W  epoce obecnej wędrówki ludów 
na Ziemie Odzyskane Wandale zna
leźli kontynuatorów swej wdzięcz
nej działalności: szabrowników. Lu
dek ten wielce przemyślny a chytry 
rozlazł się niby pluskwy po Śląsku, 
Ziemi Lubuskiej, Pomorzu, Mazu
rach, Warmii. Wszędzie ich było 
(i jeszcze jest) pełno.

W  prasie czytaliśmy o tym, jak o- 
beszli się szabrownicy z grobowcem 
M ikołaja Kouernika w katedrze we 
Fromborku. Po prostu rozbili go. 
W  poszukiwaniu skarbów wszystkie 
trumny znajdujące się w krypcie zo
stały porozbijane, a z niektórych 
owi niekulturalni osobnicy urządzili 
sobie podręczny śmietnik.

W  Nisie w kościele św. Jakuba 
rozrzucone były po całej świątyni 
relikwie świętych, a w relikwiarzu  
pełno było łajna... Sprawca tego wart 
jest, aby mu obciąć obie łapy.

Dzienniki doniosły o zainteresowa
niu się szabrowników zamkiem Pia
stowskim w Szczecinie. Zabytek ten 
pochodzący z X I I I  wieku ucierpiał 
poważnie wskutek nalotów alianc

dzę, że omawiana Polska Zachod
nia jest do pewnego stopnia doku
mentem i dobrze się stało, że zna
lazła się w tym momencie —  tak  
pełna cennych akcentów —  wśród 
licznych mas czytelniczych“.

Poznańska „W alka Ludu“ (nr 149 
z dn, 11 bm,) w dłuższym artykule  
pt, „Mobilizacja sił niemieckich ‘ na 
marginesie ataku berlińskiego „Der 
K urier“ na Polski Związek Zachod
ni (pisaliśmy o tym w nrze 34 na-

P iękny  b y ł k ra job raz  naszego po
granicza. Lasy, jeziora, rozleg łe  po
la i pagórk i zdob iły  cudnie tę k ra i
nę. A  k ie d y  we wrześniu ro z k w it-  
nę ły  kw iec iem  uroczym  w rzosy —  
lasy w yg ląda ły  jak  zaczarowane. 
P rzem ierza liśm y na w ycieczkach 'ę  
ziem ię naszą, roześm iani i weseli, 
ciesząc się słońcem i wodą. Na fa 
lach jez io r zdobyw aliśm y p ierwszą 
zaprawę żeglarską i p ływ acką , ma
rząc o da lek ich  w ypraw ach  m or
skich. W ie lu  z nas obracało w  czyn 
swe marzenia i z żeglarzy wód 
śródlądowych staw ało się m aryna
rzam i mórz i oceanów. N ie można 
b y ło  żyć na te j ziem i, żeby jej n ie

pokochać, zwłaszcza jeżeli się 
w zrasta ło  na niej. To też kocha li
śmy ją całą m łodą duszą. A le  obok 
p iękna  dostrzegaliśm y i ciemne 
smugi. Szły one w łaśn ie  od s łup
kó w  granicznych, od po tencjonal- 
nego n iebezpieczeństwa z „tam te j 
s tro n y ” . W zbudza ły  naszą czujność 
odgłosy stam tąd i oddźw ięk, ja k i 
zna jdow ały wśród żyjącej m iędzy 
nami mniejszości n iem ieckie j. Cho
ciaż w  mieście naszym m ieszkało 
zaledw ie oko ło  10% N iem ców, a w  
o ko licy  jeszcze mniej —  to  jednak 
odczuwaliśm y w yraźn ie , że są. A  
oprócz nich b y li i inn i ludzie bez 
ojczyzny, k tó rym  pó łto ra w ie ko w a

szego tygodnika) taką daje dobitną 
odpowiedź;

„Szeregi Polskiego Związku Za
chodniego, atakowane już dziś 
przez Niemców, są szeregami w al
czących o złamanie imperializmu 
niemieckiego i o pokój świata.

A tak  niemieckiego pisma na PZZ  
dowodzi, że droga tej zasłużonej 
organizacji jest słuszna, bo niebez
pieczna dla Niemiec, A  to najlep
sza legitymacja PZZ.

n iew o la  odebrała poczucie narodo
w ej przynależności. N ie w ie d z ie li 
oni sami dobrze, k im  są. W ła d a li 
oboma językam i rów n ie  biegle, w y 
chow a li się w  zaborczej szkole. 
A  teraz? N ie zastanaw ia li się na
w e t zbytn io  nad tym i kw estiam i. 
Czasem b y li na ty le  etyczni, że 
m ó w ili o tw arc ie  i zdecydowanie: 
jestem P olakiem  lub  jestem N iem 
cem. A le  b y li i tacy, k tó rz y  m ó w ili 
głośno do nas: jestem Polakiem , 
a po cichu do innych: ich b in  ein 
Deutscher.

M ie liśm y ko legów  —  synów ta 
k ich  ludzi. M ie liśm y ko legów  —  
synów z m ałżeństw  m ieszanych: 
ojciec Polak —  m atka  N iem ka, a l
bo m atka  Polka, ojciec Niemiec. 
U w ażaliśm y ich za swoich. L a ł a 
c iężkie j p róby p o tw ie rd z iły  w  w ie 
lu  w ypadkach, z k tó rych  praw ie 
każdy k ry je  w  sobie straszną tra 
gedię rodzinną, ich polskość. Do 
w y ją tkó w  należą ci, co zaufanie na
sze zaw ied li i w  dni zaledw ie parę 
po n iezapom nianym  w rześciu prze
szli na stronę wroga. Tych skreś li
liśm y na zawsze z lis ty  naszych k o 
legów. Na nich nasz w y ro k  już za
padł.

W ychow ując się i żyjąc na po
graniczu —  oczy nasze stale zw ró 
cone b y ły  na zachód. Realizowaną

kich. Obecnie otoczony został pie
czołowitą „opieką" szabrowników. W '  
kaplicy zamkowej znajdują się stare 
płyty grobowcowe, przypuszczalnie z 
grobów Piastów, przymocowane do 
ścian. Poszukiwacze skarbów jedną 
taką płytę odwalili. Ponadto w in
nym miejscu kaplicy rozpoczęli w y
kuwanie dziury w  murze, która mia
ła im ułatwić dostęp do dalszych czę
ści zamku. Zbożne to dzieło na szczę
ście nie zostało dokończone. Spraw
ców spłoszono. A le skoro (jak po
daje „Kurier") zamek znajduje się li 
tylko na opiece Boskiej, nie jest w y
kluczone, że ci wytrwali pracownicy 
kultury dokończą swego dzieła.

Trudno czytać takie notatki spo
kojnie. Chciałoby się pierwszemu na
potkanemu szabrownikowi łeb roz
bić... Inaczej nie można określić tej 
szabrowniczej działalności, jak  sło
wem: Wandalizm.

Najboleśniejszym faktem jest to, że 
ofiarą wandalizmu szabrowniczego 
padają świadectwa polskości Ziem 
Odzyskanych. Oszczędziły je (choć 
nie wszystkie) bomby, ogień, nie o- 
szczędzili barbarzyńcy. Szabrownicy 
niestety są Polakami. Lżej (choć nie 
wiele) byłoby pisać o tych ekscesach 
niekulturalnych osobników, gdyby 
nimi byli Niemcy z „Wehrwolfu" lub 
innej „Edelweiss". A  tak nie tylko  
złość ogarnia człowieka, ale * wstyd. 
Wstyd za tych, którzy w taki barba
rzyński sposób interesują się pa
miątkami polskimi. Szabrownicy, zła
pani na gorącym uczynku niszczenia 
zabytków kultury polskiej, powinni 
zostać nie tylko odtransportowani do 
obozu pracy, ale ponadto pozbawieni 
obywatelstwa polskiego. N ie są war
ci b y f Polakami. Stawiają się sami w  
jednym rzędzie z tymi, którzy zbu
rzyli Warszawę. Polak —  niszczyciel 
kultury polskiej, nie jest Polakiem i

I  jeszcze jedno. Wymienione wy
żej wypadki miały miejsce w świą
tyniach katolickich. Dzieła szabrow
ników były świętokradztwem. Świą

tynie zostały sprofanowane. I  cfii 
Władze kościelne na to? O ile mi się 
wydaje, sprofanowane miejsca świę
te powinny obecnie zostać zamknię
te, aż do czasu powtórnej konsekra
cji. Czy to zostało dokonane? Czy z 
ambon kościołów padły słowa potę
pienia dla święlokradzców? Zresztą 
wszelkie kazania do szabrowników 
miałyby mniejszy skutek, niż kazanie 
św. Antoniego do ryb. Jednym argu
mentem przemawiającym do sumień 
tych osobników może być jedynie 
tęga laska dębowa w ręku niemniej 
tęgiego kościelnego. Argumenty słow
ne na nic.

Największy ju t czas, aby W ydzia
ły  i  Referaty Kultury i Sztuki, a tak
że i  Władze kościelne zaintereso
wały się stanem i  losem pomników 
kultury polskiej. Niech ochronią je 
przed zainteresowaniem tych, którzy 
szkodzą tylko imieniu polskiemu. 
Niech otoczą opieką to, co jeszcze 
nie zostało rozszabrowane. I  to jak  
najprędzej. Bo może być za późno. 
I  może wtedy spotkać władze słusz
ny zarzut, że przyczyniły się do zni
szczenia polskiej kultury na ziemiach 
polskich!

St. Brykczyński, Ostrów W lkp.

W YRAZY U ZN A N IA
Korzystam z okazji, ażeby Panom 

złożyć w yrazy uznania z powodu co
raz większego udoskonalania pisma 
pod względem form y i  treści.

Jak mogłem stw ierdzić w  czasie 
m ych ostatn ich podróży po terenach 
odzyskanych, „Polska Zachodnia" 
wszędzie cieszy się dużą sympatią, 
chociaż nie wszędzie dociera. W ła 
śnie dlatego w yda je  m i się, że wzmo
żenie kolportażu spotkałoby się z 
w ie lk im  powodzeniem, gdyż chłon
ność terenu, a w  szczególności m nie j
szych osied li na terenie Pomorza Za
chodniego, Z iem i Lubuskie j i  Prus 
W schodnich jest bardzo duża.

Bolesław Mrówczyński —  Łódź

dziś przez Polskę m yśl pow ro tu  
nad Odrę, do dziedzictw a P iastów  
—  my p ieściliśm y w  sercach na
szych na długo przedtem . M a rzy ło  
się nam jakieś niejasne przeczucie 
nadchodzącej w ie lk ie j epoki, w  
k tó re j w yb ije  godzina sp raw ied li
wości dzie jow ej i pow róc i do O j
czyzny to, co od n ie j odcięto.

Inna jest nauka h is to rii, p łynąca 
z pożó łk łych  k a r t starych ksiąg lub 
z podręczn ika szkolnego, od tej, 
k tó ra  przem aw ia d i  m łodego um y
słu bezpośrednio, A  nam  h is to rię  
po lsko-n iem ieck ich  sporów  od stu
lec i opow iada ły pam ią tk i m iasta 
naszego, opow iadała  kępa drzew  z 
m ogiłą wspólną tych rycerzy, K tó
rzy  za czasów W o jn y  T rzynas to le t
niej o Polskie Pomorze w a lczy li. 
W iedzie liśm y, że w  ulub ionym  
miejscu naszych zabaw, ongiś sta ł 
k ró l po lsk i podczas w ie lk ie j b itw y  
o miasto. W iedzie liśm y, że na jb liż 
sze m iasteczko, z „ta m te j"  już s tro 
ny, n iem ieckie j, założone zostało 
przez po lsk ich  w ładców , k tó rzy  
n im  w ie le  stu leci rządz ili, Zagad
nienie stosunków  po lsko-n iem iec
k ich  nie by ło  dla nas tem atem  jesz
cze jednego nudnego re fe ra tu  
szkolnego, ale odbiciem n iezliczo
nych w łasnych przeżyć, obserwa

c ji i rozm ów. T o  by ło  życie, nie po
jęcie oderwane.

Na pograniczu lep ie j słychać g ło 
sy z „ta m te j s trony". M im o trw a 
jącej um ow y o nieagresji —  dosko
nale w iedzie liśm y, co dzieje się z 
rodakam i naszymi za kordonem . 
N iezapom niane pozostaną te  ro z 
m ow y z Po lakam i z pob lisk ich  
m iastu oko lic , k tó re  przez n iespra
w ied liw ość gran icy w ersa lskie j 
p rzypad ły  Niemcom. N igdy nie za
pomnę oczu kob ie ty , żegnającej się 
ze mną w  dzień odjazdu do swej 
w si na „ta m tą  stronę". Zalana łza 
m i pow iedz ia ła  ty lk o  —  „upom 
n ijc ie  się o nas, bo nam fam b a r
dzo ciężko żyć” . Bez namysłu od
pow iedz ia łem  w te d y : „upom n im y 
się i p rzy jedziem y do w as’1. Nosi
łem  wówczas na sobie m undur 
szkolnego Przysposobienia W o jsko 
wego. S łow a moje b y ły  raczej p rze
chw a łką  m łodego chłopca z pogra
nicza, niż tym . czym się s ta ły : p ro 
roctw em  dnia dzisiejszego. A le  w  
pam ięci naszej bezustannie tk w ili  
ci bracia  ze Z ło tow skiego, W ałcza, 
Kaszubów Zachodnich, O polszczy
zny, W a rm ii i M azurskiego Poje
zierza. Dwa słowa b y ły  naszymi na- 
słam i: Zachód i Morze.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Informacje z żyda Polonii Zagranicznej
L e n s. Do Polski w y jecha ł 23-cl 

transport górn ików  polskich z Lens 
(Francja) —  liczący 145 rodzin (510 
osób) żegnany entuzjastycznie przez 
rodaków.

P a r y ż .  W  „Domu Polskim " w 
Paryżu (7, rue C rillon , Paris (IV) 
odbyło się w ie lk ie  zebranie in fo r
m acyjne P. P. S. Na zebraniu prze
m aw ia li ob. Ju lian  Hochfeld, w ice
prezes Centralnego Urzędu Planowa
nia, członek C. K. W. —  P. P. S. i  ob. 
Stanisław Leszczyński, członek K om is ji 
Zagr. K ra jow e j Rady Narodowej, 
prof. Uniwersytetu Krakowskiego.

•
P a r y ż .  Ukazała się lista by łych

żołnierzy A rm ii K ra jow e j we Francji.

Żołnierze ci mają otrzymać odszko
dowanie m obilizacyjne. Zaintereso
wani zgłoszą się pisemnie pod adre
sem: „O rgane Central d' A dm in is tra 
tion  de l ’Armée polonaise â la 
Fouilleause —  Suresues (Seine)".

•
C h e r a t t e .  Na terenie Belg ii roz

w ija  się pom yślnie Związek Harcer
stwa Polskiego. Drużyna im. Tadeusza 
Kościuszki wzię ła  ostatnio udzia ł w 
procesji parafia lne j w  Cheratte, bu
dząc ogólny podziw  Polaków i  Bel
gów.

•
P a r y ż .  W ydaw nictw o Rady N a

rodow ej Polaków we F rancji pt 
„Książka Polska we F ranc ji" — w y 
dało ostatnio szereg dzieł naszych

pisarzy: M ickiew icza, Żeromskiego, 
Prusa, S ienkiewicza i  innych. Do cie
kawszych m. innym i należą: Zbiór 
pieśni narodowych, żołnierskich, ro 
botniczych i ludow ych —  Demokracja 
i  reakcja w  powstaniach narodo
w ych  —  Elementarz dla dzieci po l
skich we Francji.

Sprawozdanie z Ii-go  W alnego 
Zjazdu Em igracji po lskie j we F rancji 
Adres W ydaw nictw a: W ydaw nictw o 
Rady Narodowej Polaków we Frań 
c ji —  Editions du C. N. P. F. 7 
rue C rillon  —  Paris (4),

*

P a r y ż .  Francuski „K om ite t dla 
spraw im ig racy jnych ”  opracował sta
tu t dla obcokrajowców, starających 
się o obywatelstwo francuskie. Cu 
dzoziemcy będą podzieleni na grupy 
wedle przew idywanej zdolności do 
asym ilacji.

Ponieważ francuskie zw iązki zaw o
dowe są przeciwne zatrudnianiu cu
dzoziemców, obcokra jow cy niezasy- 
m ilow an i mogą jedyn ie  pracować w 
górn ic tw ie  i  hu tn ic tw ie  i nie mogą 
zmieniać miejsca pracy poza obrę
bem departamentu bez specjalnego 
zezwolenia.

•
R z y m .  „W iadom ości Polskie" in 

form ują: „D z ienn ik  Polsk i" i „Dzien
n ik  Żołn ierza" w  Londynie zamiesz
czają w iadomości o m ożliwości em i
grac ji do k ra jó w  Europy i k ra jó w  za
morskich. M iędzy innym i tak piszą 
o m ożliwościach em igracji do Bra
z y lii:

„Uzyskanie zatrudnienia n a jła tw ie j
sze jest w  dziedzinie przem ysłowej 
dotyczy jednak przede wszystkim  w y 
kw a lifikow anych  robotników , techni
ków  i inżynierów . Z drug ie j strony 
—  ponieważ na terenie B razylii nie 
uznaje się dyp lom ów un iwersytetów  
innych niż b razylijsk ie , w ięc emigran
ci skazani są na pracę o średnim cha
rakterze zawodowym. Trzeba się tak
że liczyć z 6 miesięcznym okresem 
czasu —  zanim znajdzie się pracę i 
nauczy języka portugalskiego, bez 
którego dostać pracę jest bardzo tru 
dno.

W  handlu są duże ograniczenia dla 
cudzoziemców: nie mogą oni być w ła 
ścicielam i ani akcjonariuszam i ban
ków, koncernów prasowych lub ko
paln i. Proporcja cudzoziemców za
trudniona w  ja k im ko lw ie k  przedsię
biorstw ie nie może przekraczać 'A 
liczby pracowników. N a jm nie j ogra
niczeń jest w  ro ln ic tw ie  —  tu jednak 
potrzebny jest kap ita ł lub pe łnowar
tościowe kw a lifika c je  rolnicze. Trze

ba wziąć pod uwagę, że g łów nym i 
produktam i ro ln iczym i B razy lii są: 
trzcina cukrowa, kawa i  baweina, w y 
magające wyspecja lizowania w  agro
nom ii trop ika lne j.

Jak w idzim y, w arunk i są niezbyt 
zachęcające dla żołn ierzy nie zamie
rzających powrócić do k ra ju ".

*
R z y m .  Gazeta „W iadom ości Pol

skie" —  podaje notatkę o szkolnic
tw ie polskim  na terenach okupowa
nych przez aliantów. Szkolnictwo to 
jest stale w kontakcie z M in is te r
stwem O św ia ty w Polsce i obejm uje: 
230 przedszkoli z 9.000 dzieci; 540 
szkół powszechnych z 70.000 dzieci; 
25 szkół powszechnych dla dorosłych 
z 1.500 uczni; 8 ^zkó ł średnich ogól
nokształcących; 50 kursów  gim nazja l
nych; 9 szkół średnich zawodowych; 
65 kursów  zawodowych —- łącznie 
z 13.000 uczniów i liceum  pedago
giczne. Zatrudnionych w  tych szko
łach jest 2.500 nauczycieli.

*
R z y m .  „W iadom ości Polskie" ko 

m uniku ją, że k iikudziesięcio tysięczna 
rzesza Polaków w  Belgii, k tó rzy  opu
śc ili k ra j jeszcze przed w o jną —  pra
gnie w rócić  do Polski. Przewiduje 
się, że okoio 10,000 Polaków w róc i 
do kra ju .

Z  k r a j u
i  ze ś w ia ta

WYBORY W  POLSCE
W  okresie póżno-jesiennym odbędą 

się w  Polsce w ybory  do sejmu. Ko
misje K ra jow e j Rady Narodowej o- 
pracowują obecnie p ro je k t ustawy o 
ordynacji wyborczej do sejmu. O by
dw ie partie  robotnicze, PPR i  PPS 
dążą do zmontowania jednego b loku 
wyborczego, k tó ryb y  ob ją ł wszystkie 
partie demokratyczne i  an tyh itle row 
skie.

WICEPREMIER MIKOŁAJCZYK
podczas pobytu w  Kopenhadze na 

ogólno-św iatowej konferencji żywno
ściowej, z łoży ł w  zw iązku z mową 
min. Byrnesa oświadczenie w  którym  
podkreślił, że Polska n igdy nie odstą
p i od granic na Odrze i  N isie Łużyc
k ie j a ziemie, k tóre odzyskaliśmy, by 
ły  i pozostaną polskim i.

KONFERENCJA PARYSKA
obraduje obecnie nad sprawą T rie 

stu. Jest to kluczowe zagadnienie 
dla Jugosław ii i  ja k  słusznie podniósł

delegat Polski na K onferencji pary
skie j Józef W in iew icz, nie może ono 
w  żadnym razie stać się pow tórką 
wolnego miasta Gdańska, k tóre by ło  
stałym  punktem  zapalnym w  Europie. 
M in. M o ło tow  popiera w  całej pe łn i 
żądania Jugosław ii, domagającej się 
złączenia obszaru Triestu z zapleczem 
unią celną, monetarną i gospodarczą.

WALLACE CONTRA BYRNES
Sensacyjne przemówienie na temat 

p o lity k i zagranicznej Stanów Z jedno
czonych w yg łos ił am erykański min. 
handlu W aiiace. Poddał on druzgo
cącej k ry tyce  b ry ty jską  po litykę  im 
perialistyczną, k tó ra  zmierza do uw i
k łan ia  Stanów Zjedn. w  w o jnę z Zw ią
zkiem Radzieckim. A m eryka —  mó
w ił W aiiace —  musi dążyć do poroś 
zumienia z Rosją, ty lk o  bowiem ta
ka po lityka  daje gwarancję poko ju  
i bezpieczeństwa na świecie. Prze
m ówienie to w yw o ła ło  konsternację 
wśród delegaci] am erykańskiej na 
konferencję pokojową w  Paryżu, k tó 
re j przewodniczącym jest m in is ter 
spraw zagranicznych Byrnes, tym  w ię 
kszą, że enuncjację W allace'a po
pa rł swym autorytetem  prezydent 
Truman. Na interpelacje, skierowa
ne pod jego adresem, prezydent Sta
nów Zjednoczonych w yco fa ł się je d 
nak później z zajętego p ierw otn ie  
stanowiska.

GRECJA — BUŁGARIA
W  G recji w  plebiscycie opowie

działo się ok. 70 proc. narodu za po
wrotem  kró la  Jerzego. Jak w iado
mo w G recji stacjonują jeszcze w o j
ska b ry ty jsk ie .

W  B ułgarii p leb iscyt przyn iósł od
w ro tn ie  ca łkow ite  zwycięstwo repu
blikanom , przeszło 90 proc. narodu 
głosowało za zniesieniem ustro ju  mo- 
narchistycznego i wprowadzeniem re
pub lik i. Prezydentem w ybrany zo
stanie prawdopodobnie G eorgij Die- 
m itro ff, s łynny z procesu o podpale
nie Reichstagu, szermierz w a lk i z fa
szyzmem i  hitleryzm em .

KONIEC NORYNBERGn
W  dn. 23. b. m. zapadnie w y ro k  —< 

o ile  nie zajdzie nic nieprzewidzia
nego —  na 22 zbrodniarzy wojennych, 
k tó rych  proces toczył się zgórą 9 
m iesięcy w  Norymberdze. Przypo
minamy, że na ław ie  oskarżonych 
zasiedli nast. zbrodniarze h itle ro w 
scy: Góring, Hess, Ribbentrop, Keite l, 
Kaltenbrunner, Rosenberg, Frank, 
F rick, Streicher, Funk, Schacht, Dó- 
nitz, Raeder, Schirach, Sauckel, Jodi, 
Bormann (nieobecny), Papen, Seyss- 
Inąuart, Speer, Neurath i  Fritsche.

Na ziem i o /c ów
(dokończenie z n r 22)

— Jak tu  pięknie, Basiu! I  pomyśleć, że 
już  jesteśmy w  domu, u siebie — pow ie
działa M ila . — W u j zdziw i się i ucieszy', 
gdy nas zobaczy.

W u j ogromnie się ucieszył. O pow iada
niom nie by ło  końca. Z  trudem  udało się 
napędzić m łodzież do spania.

— M usicie wypocząć i nabrać siły', bo 
czeka nas robota w  polu —  zakończy? w uj.

—  I szkoła — dodała ciocia. — A  teraz 
spać, bo ju tro  dużo pracy nas czeka.

N aza ju trz  dziewczynki w sta ły  wypoczę
te i ożywione. Poznały całe skromne go
spodarstwo i z zapałem w z ię ły  się do ro 
boty. M iła  dostała pozwolenie na zajm o
wanie się sadem, k tó ry  uginał się od owo
ców. Część ich strącona w iatrem  leżała na 
ziemi i gniła. N ie  mogła patrzeć na takie  
m arnotrawstwo. Przywołała Hanię, Fran
ka i Zuzię i zaczęli zbierać i składać w  
jedno miejsce.

Na drugi dzień załadowawszy zdrowe 
owoce pojechała z sąsiadem do miasta. 
W  spółdzielni sprzedała wszystkie owoce 
hurtem  i za otrzym ane pieniądze kup iła  
duży, żelazny koc io ł i inne niezbędne 
przedm ioty. Była bardzo dumna i zadowo
lona, gdy w idzia ła  pełne w o rk i suszonych 
owoców i garnki z marmoladą. —  W y 
starczy dla nas i dla Innych —  pow ie
d z ia ł  do w uja, gdy nazwał ją m rówką.

Zawsze żywa, uśmiechnięta i zadowolo
na z pracy zapałem swoim zachęcała dzie
ci. k tó re  je j dzielnie pomagały. N ik t  by 
r.ie poznał teraz mieszkania biednego Po- 
leszuka Rogoży. W yszorowana podłoga aż 
lśn iła od czystości. W  pustych kątach, na 
brzozowych słupkach, s ta ły  b u k ie ty  kw ia 
tó w  i gałązek czerwonej ka liny . Dzieci 
um yte i uczesane, w czystych sukienkach, 
nie b y ły  już  teraz w' szkole pośm iewi
skiem. .Miła, ja k  dobra wróżka z ba jk i, 
um iała wszystko wyczarować i ciężkie, 
znojne chw ile zamienić w  nieskończone 
święto. T rudn o  by łob y  bez n ie j poradzić 
sobie rodzinie.

M ila  m iała pójść do szkoły gospodarczej 
i postanowiła, że tak się będzie uczyła, że
by  ja k  na jprędze j mogła ja ukończyć i 
stać się pożyteczną obywate lką tych ziem, 
k tó re  po ty lu  wiekach w ró c iły  pod skrzy
dła Polski.

H A R C E R S K IE  S P R A W Y

Po wakacjach
W  okresie fe ry j le tn ich 1946 r. wszyst

k ie  polskie organizacje młodzieżowe roz
w in ę ły  n iezw ykle ożyw ioną działalność, 
obejm ującą głównie akcję  wczasów dla

m łodzieży, a także akcję szkoleniowy. 
Zw iązek Harcerstwa Polskiego skierował 
na le tn ie  obozy stale i wędrowne znacz
nie większą liczbę m łodzieży, n iż  w la
tach przedwojennych. Zam iast p ro je k to 
wanych na wiosnę br. 70.000. przez obo
zy harcerskie przeszło w  ciągu tych wa
ka c ji ponad 120.000 m łodzieży, w tym. 
70 tys. chłopców i 50 tys. dziewcząt. —  
D zięk i pom ocy i opiece rządu, w ładz ad
m in is tracy jnych , W ojska Polskiego i ży
czliwem u stosunkow i całego społeczeń
stwa, zaopatrzenie obozów w  sprzęt 
i żywność by ło  wystarczające.

A kc ja  obozowa Z H P  przeprowadzona 
była  głównie na Ziem iach Odzyskanych. 
Specjalnie b lisko zetknęli się harcerze 
z trzema terenam i Ziam  Odzyskanych, 
a m ianow icie: W arm ią i M azuram i, O po l
szczyzną i Pomorzem Zachodnim .

Kącik renerywhowy

N agrody dla uważnych C zy te ln ikó w f

Niedaw no temu drukow aliśm y opow ia
danie wierszem z ilustrac jam i. M ia ł być 
na ten tem at konkurs, więc go ogłasza
m y:

I. K to  zauważył pom yłkę rysow nika na 
jednym  z obrazków opow adania  „O  p rzy
godzie na Zachodzie?“  Czego nie przed
s taw ił rysow nik tak, ja k  podano w opo
w iadaniu? (P om y lił osoby, lecz gdzie?

II. Napiszę, co myślę o bohaterach te
go opowiadania i o ich przygodzie?

Uwaga: W ysta rczy odpowiedzieć na 
jedno pytanie.

T erm in  nadsyłania rozwiązań do 30-go 
września. N a leży podać, gdzie abonuiesz 
„M ałego Osadnika“  wraz z „Polską Z a
chodnią“ . Jeżeli dotąd nie otrzym ujesz 
naszego pisma —  to  prześlij pieniądze do 
adm in is trac ji naszego pisma. Miesięcznie 
kosztu je nasz tygodn ik  wiraż z „M a łym  
O sadnikiem “  25 zło tych.

Całość (3 num ery) wym ienionego opo
wiadania w ysyłam y po przekazaniu kw o
ty  21 zł pod naszym adresem.

Co to fest?
W ciśnie się w każdą szczelinę.
Raz jest łagodne, cieple i przyjem ne 
I pieści każdą roślinę.
Lecz, gdy się gniewa inną nazwę nosi 
I w tedy hula po świecie.
Gna ciemne chm ury, łam ie z trzaskiem

drzewa
Co to jest? Czy odgadniecie?

(3 Z J }S L W O d )
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I C H  Z W Y C I Ę S T W O
Jadzia poszia do huty, p ie rw szy raz 

do p racy do hu ty  szklanej, gdzie w y 
rab ia ją  rów nież k rysz ta ły , N ic  ty lk o  
rodzice, lecz i siostra Baśka i b ra t 
Ju rek  oczek iw a li n ie c ie rp liw ie  jej po
w ro tu . Z b liża ła  się już pora zakończe
nia dziennej pracy.

—  Jestem ciekaw , z jaką m iną w ró 
ci Jadzia z fa b ry k i —  pow iedz ia ł o j
ciec. —  Może już w ięcej razy n ie ze
chce pójść?

—  I ja ta k  myślę —  pow iedz ia ła  za
m yślona Baśka. —  N ie dziw ię  się. —  
D awnie j chciała się uczyć. M ia ła  za
cząć w  w rześniu 1939 r. Przyszła w o j
na i n iew ola. Przez N iem ców  dzisiaj 
ty lu  m łodych nie ukończyło  szkól. 
Dzisiaj jest już za późno.

Ojciec zaprzeczył ruchem g łow y 
i odpow iedzia ł jej dopiero po ch w ili 
nam ysłu:

—  Na naukę n igdy nie jest za póź
no. Lecz nie ta jest przyczyna tego, że 
Jadzia nie chodzi do gimnazjum, lecz 
to, że gimnazjum jest stąd daleko, 
a kom unikacja  tu  u nas, na Ziem iach 
Odzyskanych, a do tego —  po w ojnie, 
n ie jest jeszcze taka , aby można do 
szkoły dojeżdżać pociągiem.

T ak rozm awiano w  domu aż w ró c i
ła  Jadzia. Uśm iechnęła się, k iedy  zo
baczyła w szystkich w pa tru jących  się 
w  n ią  badawczo,

— No, jak  tam  by ło?  Powiedz nam 
eoś! —  zaw oła ła  n ie c ie rp liw ie  Baśka. 
T rudna praca?

Jadzia m yła  ręce, p rzygotow ując 
się do obiadu.
—  T a k  sobie średnio —  odpow ie

działa. —  Praca nie jest ła tw a , bo 
przede w szystk im  nie jestem do niej 
przyzw yczajona. A le  sądzę, że jednak 
przyzw yczaję  się do niej.

—  Masz rację —  p o tw ie rd z ił ojciec. 
—  N ie św ięci garnk i lepią.

—  I  k ryszta ły ... —  zaw o ła ł dow ci
pny Jurek.

T a k  up łynę ło  k ilk a  dni. A ż  w  ty 
dzień później Jadzia zw ie rzy ła  się 
matce, że w o la ła b y  już następnego 
dnia nie pójść do pracy.

—  Dlaczego? P rze trw a łeś już jeden 
tydzień...

Jadzia w y jaśn iła  sprawę, k tó ra  znie
chęciła  ją do pracy. O tóż podlega ja 
k ie jś  Niemce, k tó ra  ma w yjechać do 
N iem iec. Ta  N iem ka musi pracować, 
bo w  ten sposób zarabia na u trzym a
nie, nie chce jednak nauczyć Jadzi 
swej specjalności. D latego dokucza 
jej na każdym  kroku . Co rob ić?

—  T y  jesteś łagodna, ku ltu ra lna , 
a N iem ka jest bezczelna. To jest dla 
ciebie przykre . Rozumiem... —  m ów i
ła  w  zamyśleniu m atka.

Do poko ju  weszło pozostałe ro 
dzeństwo. Baśka zapyta ła  o pow ód 
zm artw ien ia , k tó re  dostrzegła na tw a 
rzach. M a tka  k ró tk o  opow iedzia ła  jej 
o powodach nowego k ło p o tu  rodz in 
nego. Baśka m om entalnie znalazła roz
wiązanie-
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W  zwierciadle
O  JEDNOŚĆ ANTYN IEM IECK Ą

Tygodn ik „Dziś i  ju tro "  niezm ier
nie żywo reaguje na wszelkie prze ja
w y  obecnej rzeczywistości, nie za
cieśniając się, wzorem n iektórych 
nnych periodyków , do ja łow ych  ty l-  

■ o ęzęstokroć rozważań i  dysput 
.problem owych".

Ze szczególną satysfakcją, jako 
•'zołowy, bo jow y organ postawy an- 
‘ /n iem ieck ie j społeczeństwa po lsk ie
go, podkreślić m usimy stale rozpra
cowywanie w  „Dziś i  Ju tro " zagad
nień niemcoznawczych i  Ziem Od
zyskanych. Podobnie jest to jedyne 
bodaj pismo społeczne, zamieszcza
jące stale, dokładne, rzeczowe recen 
zje w szystkich w ydaw n ictw , poświę
conych zagadnieniom zachodnim.

W  numerze 35 (41) w  a rtyku le  re
dakcyjnym  pt. „O  jedność antynie- 
m ięcką" znajdujem y znamienne uwa
gi i  w n iosk i nad przeprowadzoną 
dziś denazyfikacją Niemiec.

A r ty k u ł zaczyna się twierdzeniem, 
że:

„D a leko jeszcze do chw ili, k iedy  
m ożliwym  będzie prawne uregulow a
nie stosunków m iędzy narodem nie
m ieckim  i  narodami Europy. Okres 
denazyfikac ji N iem iec i  odrodzenia 
moralnego narodu, mającego we k rw i 
żądzę podboju, nie wszedł nawet w  
stadium początkowe. U jarzm ienie m i
lita rne  bowiem nie oznacza w yp le 
nienie instynktów , grożących zawsze 
św iatu zawieruchą wojenną i  kom p li
kacjam i po litycznym i".

Błędne jest przeświadczenie, ja ko 
by N iem cy m og liby być wzięci jako 
jeden ze w spółczynników  dla u trw a
len ia  pokoju. W  każdym razie obser
w acja dziesiejszej rzeczyw istości w  
Niemczech do w niosków  podobnych 
nie usposabia:

„ . . .  są to mrzonki. Zdaw ałoby się, 
że nie trzeba przypominać, iż  s truk
tura psychiczna narodu niem ieckiego 
stwarza podatny k lim a t dla hodow li 
wodzów, wyprow adza jących naród 
n iem iecki „na  podbój św iata".

Pierwszym etapem na drodze w y 
chowania N iem iec, przekształcenia 
ich  postawy psychicznej, by łoby 
ca łkow ite  odseparowanie elementów 
przywódczych i  na jbardzie j zdegene- 
rowanych. N a leże liby tu  przede 
wszystkim  SS-mani. Tymczasem an- 
glosasi zw aln ia ją  ich z obozów kon
centracyjnych, zostaw iając tym  sa
mym swobodę działania, k tó ra  na

prasy
pewno nie pó jdzie w  m M o
bliźniego. A k c ja  ta powinna wy „ „ ła ć  
ja k  na jw yższy protest Polski i  innych 
k ra jów , zainteresowanych bezpośred
nio  we wszystkim , co w p ływ a  na 
dalsze pielęgnowanie w  Niemczech 
ducha agresji.

N a jzupe łn ie j zgadzamy się i  apro
bu jem y p ro jekt, wysuw any przez p i
smo, w p łyn ięc ia  na odnośne czynn ik i 
zagraniczne, aby SS-manów deporto
wać z N iem iec na jak ieś dalekie 
tereny, aby zapobiec a k c ji przeciw 
poko jow i tych, k tó rzy  da li dowody, 
iż  są przedstaw icie lam i wszystkich 
najgorszych cech i  in s tynk tów  nie
m ieckich.

A  w a runk i dla ta k ie j deportac ji 
is tn ie ją !

„Z w yc ięsk ie  państwa posiadają 
ko lon ie  i  przestrzenne tereny dla 
stworzenia d iaspory tym , k tó rzy  w y 
rokiem  M iędzynarodowego T rybuna
łu  b y lib y  skazani na w y jęc ie  ze spo
łeczności n iem ieck ie j".

N A  WYSPIE SW ANTEW ITA
Niezm iern ie  in te resu jący reportaż 

z w yspy Rugii, pradawnej ko lebk i 
k u ltu  Swantewita, zamieszcza „Ro
b o tn ik " n r 224.

A uto r, Jacek Jantar, uzyskał dzięki 
znajomościom wśród w o jskow ych 
radzieckich, przepustkę na w yjazd 
statkiem  na Rugię. P rzybył tam w  
którąś niedzielę:

„Z  ogromnym zaciekawieniem  przy
glądałem  się po drodze wszystkiemu, 
lecz daremnie szukałem czegoś z te 
go, co by św iadczyło o p ierw otnej 
słow iańskości te j w yspy dzisiaj. 
Budownictwo wszędzie przy drogach 
w  s ty lu  niem ieckim , ub io ry  niem iec
kie, pola upraw ione na sposób nie
m ieck i".

Zalew  niem czyzny zagłuszył ze
w nętrzny obraz prawdziwe j przesz
łości Rugii. A le  nie zapomniała 
przeszłości te j ziemia. Dowódca gar
nizonu radzieckiego, m ajor, „zam iło 
w any h is to ryk , poszukuje ustaw icz
nie po całej Rugii śladów S łow iań
szczyzny i  w ykopu je  dosłownie spod 
ziem i rozmaite pisma, rzeźby i  to 
wszystko, co choćby w  najm niejszym  
nawet stopniu może świadczyć na 
naszą korzyść".

Siady dawnej przeszłości pozostały 
też, mimo zniemczenia, i  w  nazwis
kach ludności miejscowej. N a zebra

niu  po litycznym  autor notow ał naz
w iska mówców, b iorących udzia ł w 
dyskusji. O to n iektóre z nich: M ein- 
ke (Mańka), M arufke (M orówka), Gens 
(Gęś) i  inne. N iestety, „c i wszyscy 
ludzie, to janczarow ie germanizmu. 
Ich n ic ju ż  nie odm ieni i  n ic nie 
naprawi. Słowiańszczyzna użyźniła 
swoim i synami glebę niem czyzny".

A le  gleba ta jest powierzchowna. 
Pod nią tk w i mocny, słow iański 
grunt. Słusznie pisze dale j autor:

„ I  pomyślałem, że jeże li odzyskamy 
Rugię, to za k ilkanaście la t —  jak  
to słusznie p rzew idyw a ł K is ie lew ski 
(„Z iem ia gromadzi p rochy") —  będzie 
ona tak samo szczerze polską, ja k  już 
dzisia j jest n ią  W o łyń  lub obrąbek 
Uzedomu".

SŁUSZNE I  MYLNE  
W  „ODRODZENIU"

„Odrodzenie" w  numerze 36 za
mieszcza słuszny na jzupełn ie j w 
swej l in i i  zasadniczej a rty k u ł K on
stantego Grzybowskiego pt. „W ięce j 
fak tów  o N iem cach". A u to r słusznie 
w n iosku je  poprzez analizę konferen
c ji parysk ie j, że „prob lem  niem iecki, 
k tó ry  n igdy nie  przestał być proble
mem licznego w  środku Europy na
rodu, stać się może niedługo p ro
blemem nie ty lk o  narodu, ale pro
blemem państwowo-politycznym ".

O pin ia polska niedostatecznie po
in form owana o sy tuac ji dzisiejszych 
Niemiec, trw a w  sugestii, „że N iem cy 
są ty lk o  problemem te ry to ria ln ym  
czy etn icznym  a nie problemem po
litycznym ".

Społeczeństwu polskiem u powinna 
być udostępniona w  ja k  najszerszej 
mierze książka i  prasa niemiecka. 
M usi się ono dowiedzieć całej praw
dy stosowania dziś przez N iem cy 
te j samej ta k tyk i, co po w o jn ie  
św iatowej:

„N a  zewnątrz p rze ję li całą zachod
nio-europejską frazeologię nowej m ię
dzynarodowej solidarności, ubierając 
ją  w  postać ich  interesom dogodną: 
h itle ryzm  —  tw ierdzą —  b y ł szcze
góln ie ostrą formą pewnej typow ej 
powszechnej psychozy, je ś li w ięc 
N iem cy, jako całość, mają za coś od
powiadać, to za ostrość te j formy, 
nie za je j treść".

I  da le j:
„Polska musi się przygotować do 

rych łe j już może kam panii o pokó' 
z Niemcami, k tóra będzie rów no
cześnie kampanią o przyszły los nie 
ty lk o  Niemiec, ale i  Polski. Do Rządu 
należy przygotowanie te j kam panii

na zewnątrz. Społeczeństwo zaś musi 
być utrzym ywane w  stanie czujno
ści".

Podpisujemy się ca łkow ic ie  pod 
tym i sform ułowaniam i. Natom iast za
strzeżenia budzi w  nas taka op in ia 
autora:

„K lęska N iem iec by ła  taka w ielka, 
że p rzygn io tła  psychicznie N iem ców 
(—  ty lk o  chw ilowo, to się już koń
czy —) i  zafascynowała Polaków 
N iem cy się już  otrząsają z kompleksu 
k lęsk i".

Czy nie za daleko sięga samo 
określenie —  klęska? Naszym prze
konaniem, czemu zresztą wyraz da
w a liśm y już  n ie jednokro tn ie  na ła 
mach „P o lsk i Zachodniej", jest s tw ie r
dzenie faktu, że w o jna  obecna nie 
by ła  klęską N iem iec. I I I  Rzesza zo
stała ty lk o  zwyciężona m ilita rn ie , ale 
nie pokonana. K lęska zaistn ia łaby 
wtedy, gdyby N iem cy zostały zdruz
gotane gospodarczo i  zniszczone w
0 w ie le  wyższym  stopniu niż obecnie, 
w  swym  potencja le biologicznym . 
Tymczasem przem ysł niem iecki ma 
wszelkie dane rozwoju, a s tra ty  w  
ludziach są w  Niemczech w  porów 
naniu ze stratam i państw zwycięskich 
(exemplum: Polska!) praw ie m in i
malne.

I  jeszcze jedno. Psychiczne nasta
w ien ie  N iem iec po przegranej nie 
by ło  ty le  załamaniem, ile  swego ro 
dzaju dezorientacją. Zresztą od razu 
nieom al w  m aju 1945 działająca kon 
spiracja dowodzi ciągłości pewnej 
l in i i  rozw ojow e j p o lity k i n iem ieckie j 
Solidaryzują się z nią ciągłe „dem o
kratyczne" w ystąp ienia leaderów po
szczególnych lega lnych pa rty j.

W łaśn ie czujność, o k tó re j m ówi 
autor, wymaga skonstatowania taktu 
że N iem cy nie  poniosły k lęski, w y 
szły z te j w o jn y  nadłamane, ale n ie
stety, z perspektywam i na przyszłość. 
Z tego trzeba sobie jasno zdać sprawę
1 nie lansować m ylnych stwierdzeń, 
usyp ia jących postawę czujności spo
łeczeństwa.

Teraz drugie. K. G rzybowski s tw ie r
dza, że podstawą czujności w  stosun
ku  do odradzających się N iem iec 
najw iększą ilość in fo rm ac ji z te j 
dziedziny, przynosi ty lk o  „O dra". 
N iew ą tp liw e  zasługi „O d ry " w  te j 
mierze doceniamy w  pełn i. A le  chce
m y też zw rócić uwagę autora, że 
zarówno konkretne in form acje o ży
ciu i  tendencjach współczesnych N ie 
miec, ja k  i  propagandę postawy nie
ustannej czujności —  przynosi stale 
nasz tygodn ik, i  to może w  daleko 
nawet w iększym  stopniu an iże li

„O dra". Dość wspomnieć o stałej, 
szeroko i  o ryg ina ln ie  rozpracowywa
nej przez najlepszych znawców 
zagadnienia niem ieckiego rubryce 
„N iem cy z naszego punktu  obser
wacyjnego".

A  wydana nakładem W ydaw nic tw a 
Zachodniego (ZAP i  PZZ) książka —  
„N iem cy rozgrom ione"? A u to rzy  je j 
stale współpracują z tygodnik iem  
„Polska Zachodnia". To też coś mówi.

W ybaczcie, Panie Grzybowski, ale 
jeże li się jest jednym  z fila ró w  pis
ma, które  rości sobie pretensje do 
pełnej au torytatywności, trzeba sze
rzej i  dokładnie j przeglądać prasę 
by  nie popełniać tego rodzaju gaff, 
ja k  obecna.

M y  na przykład „O drodzenie" czy
tam y b. dokładnie jak  i  pozostałą 
prasę polską. Radzilibyśm y rob ić to 
samo także i  „Odrodzeniu"...

N a  n iw ie  szko ln ictw a
PRZYSPIESZONY (ROCZNY) KURS 

W Y C H O W A N IA  FIZYCZNEGO
Studium W ychow ania Fizycznego 

U n iw ersyte tu Poznańskiego organizu
je  w  roku bieżącym, za aprobatą M i
nisterstw a O św iaty, w  cząsie od 
15. X. 1946 do 30. V III. 1947 roczny 
kurs w ychowania fizycznego, upraw
n ia jący  do nauczania ćwiczeń cie
lesnych w  szkołach średnich ogólno
kształcących, zawodowych i  liceach 
pedagogicznych. Po ukończeniu kursu 
zobowiązani są absolwenci do pro
wadzenia ćwiczeń cielesnych w  szko
le  średniej, przyczym  najwcześniej, 
po okresie 2 la t, a na jpóźnie j po 4 
la tach mogą uzupełnić swoje studia 
w  zakresie pełnego 3-letniego kursu 
wychowania fizycznego z dyplomem 
magistra w. f. W ysłuchane w yk łady , 
odbyte ćwiczenia i  zdane egzaminy 
zaliczone zostaną absolwentom na 
poczet dalszych studiów. Te zaś obej
mą jedyn ie  w y k ła d y  i  ćwiczenia 
kursu pełnego, n ieobjęte programem 
kursu rocznego a przewidziane w 
norm alnym  tryb ie  stud iów  do egza
m inu magisterskiego. Zapisy na kurs 
p rzy jm u je  Sekretariat S tudium  W ych. 
Fiz. U. P. Park W ilsona, codziennie 
od godz, 10— 12 do dnia 5. X. 1946. 
Początek kursu 16. X. 1946.

PAŃSTW OW E SEM INARIUM  
i  Państwowe Kursy Wychowawczyń 
Przedszkoli w Toruniu ul. Leona Szu- 
mana 2 p rzy jm u ją  zgłoszenia kandy
datek od 14 do 30 lat.

—  W a l N iem kę w  łeb, gdy c i doku 
cza i  kon iec!

M a tk a  i  Jadzia  roześm ia ły się.
—  T a k  te j spraw y n ie  za ła tw im y  —  

pow iedz ia ła  m atka. —  Jedna jest ty l 
ko  droga: zaciąć zęby i  patrzeć, jak  
i  co się rob i, bo N iem cy w k ró tce  w y 
jadą a w tedy?... W te d y  b rak  nam bę
dzie w  pew nych specjalnościach fa 
chowców. M y  n iem ieck ich  p racow n i
kó w  nie chcemy w  Polsce. Po lacy m u
szą w szystko sami umieć.

Spojrzała chw ilę  na dzieci, spojrza
ła  na gazetę, k tó rą  trzym a ła  ca ły czas 
w  rękach i p o w o li dokończyła :

—  A  ja pójdę do d y rek to ra  zak ła 
du, aby pouczy ł N iem kę, ja k  należy 
się zachowywać w  po lsk ie j fabryce 
na prapo lsk ich  ziemiach.

Na tym  sprawa się zakończyła. Po
uczona odpow iednio  N iem ka, że zo
stanie ukarana w ięz ien iem  za św ia
dome przeszkadzanie w  czynnościach 
huty , s ta ła  się m niej harda.

Po k ilk u  tygodniach Jadzia, a b y ło  
to  w  sobotę, ob ję ła  za zgodą d y re kc ji 
pracę jako samodzielna p racow nica  —  
specja listka. B y ła  z tego pow odu ra 
dość nie mała. Następnego dnia, w  
n iedzie lę, w y b ra ły  się obie s iostry  po
ciągiem  na dożynk i pow ia tow e  w  po
b lis k im  mieście. Ju re k  jechał samo
chodem ciężarow ym  z swą drużyną 
harcerską.

P iękna b y ła  defilada. Przejechało 
już  k i lk a  ustro jonych w ozów  żn iw 
nych i  zaczęły maszerować różne o r
ganizacje, pochyla jąc przed  trybuną  
honorow ą swe sztandary. Całą uroczy
stość psuła o rk ies tra , k tó ra  gra ła  o k ro 
pnie, gdyż fa łszow ała  m elodię tak , że 
aż uszy b o la ły  od słuchania, a masze
rującem u pochodow i m y liła  ty lk o  ta k t,

—  N iem cy! T o  n iem iecka o rk ies tra ! 
—  w o ła li w idzow ie , —  U m yśln ie  fa ł
szują. W ygon ić  ta ką  o rk ies trę !

—  N ie  mam y tu  jeszcze w łasnej o r
k ie s try  —  tłum aczy ł k toś, lecz nagle 
p rze rw a ł, bo w  te j c h w ili s ta ła się rzecz 
n ieoczekiw ana: w  fa łszyw e to n y  n ie 
m ieck ie j o rk ie s try  w p a d ły  jak ieś inne

dźw ięk i, silne, dziarskie , rozpoczęte 
b ic iem  w e rb li i głosem fanfar.

—  Co to?  K to  to?  —  Zaszum iało w  
tłum ie .

Jeden przez drugiego zaczęli ludzie 
w ysuw ać g łow y. U c ich ły  w sze lk ie  roz
m owy.

Zza zakrę tu , z bocznej u lic z k i w y 
sunął się w ysok i harcerz z lśniącą bu
ław ą kape lm istrzow ską w  ręce. W y 
szedł na środek u licy , za k rę c ił g w a ł
tow n ie  pod kątem  prostym  a za n im  
k ilk a  czw órek o rk ies try . N iem ieccy 
o rk ies tranc i zaczęli się mieszać, m y
lić  aż w reszcie p rzes ta li z osłupienia 
grać. Bo ten w ysok i harcerz sk ie row a ł 
o rk ies trę  tak , że stanęła przed N iem 
cam i i ich ca łk iem  zasłoniła. R ytm icz
na, dziarska m elodia p o rw a ła  masze
rujące oddziały.

—  B raw o, harcerze! B ra -a -a -w o ! —  
B raw o; Precz z n iem iecką m uzyką!

A  kape lm is trz  dum nie po trząsa ł swą 
bu ław ą w  ry tm  marsza, zwycięskiego 
marsza, w  ta k t  k tó rego  szła now a P o l
ska, wchodząca w  w ie lk i okres potęż
nego swego po w ro tu  na p o lsk i Zachód.

A  Jadzia i Baśka z szczególnym za
dow oleniem  p a trz y ły  na owego d y ry 
genta, bo b y ł n im  b ra t ich —  Jurek.

T , Jankowski

UCZĘ SIĘ Z A WOD U
Prywatne kursy przemysłu chałupniczego
W  Poznaniu uruchomione zostaną p ry 

watne kuTsy przemysłu chałupniczego.. 
Kursy będą m iały za zadanie przeszkolić 
kandydatów na przewodników świetlic 
dla terenów Wielkopolski i Ziem Odzy
skanych. Kursy obejmować będą działy 
trykotarstwa maszynowego i ręcznego, 
bieliźniarstwo, zdobnictwo, guzikarstwo, 
pantotlarstwo, introligatorstwo i  w ik li- 
niarstwó.

Kursy te dostępne będą dlla kandyda
tów, k tó rzy ukończyli 18 lat życia i są 
narodowości polskiej. Nauka na każdym 
dziale trw a trzy  miesiące. Wymienione 
działy dzielić się będą na dwie grupy — 
3-miesięczny kurs wstępny i 3 mieś. kurs 
dla zaawansowanych. Opłata miesięczna 
wynosi 300 zł.

Na razie uruchomiony będzie kurs 
trykotarstwa. Bliższych inform acji udzie
la kierownictwo Kursów w  Poznaniu, ul. 
M ickiewicza 36, m. 12 I I  p tr.

PO ZN A JE M Y  Z IE M IE  O D ZYSKAN E

Jeruzalem slqskie
W  wędrówce po odzyskanym Śląsku 

widzieliśmy już dużo krajobrazów, w i
dzieliśmy zakłady pracy, w idzieliśmy lu
dzi, k tó rzy na te j ziemi przetrwali i za
chowali wiarę w Polskę (Opole). Dosko
nałym dowodem polskości tych ziem jest 
również i to, że procent ewangelików 
by l na tych ziemiach niski, bo nawet 
Niemcy, k tó rzy tu się osiedlali, nie zmie
n ili wyznania, żyjąc pośród Polaków-ka- 
to lików. Lud śląski pozostał głęboko re

lig ijny . O to obrazek k tó ry  przedstawia 
kobiety śląskie podczas nabożeństwa.

P r z e  J D  n i e m  S p ó t J z ie l c z o ś c i
W  dniu 29 września odbędzie się w 

całej Polsce obchód „D nia Spółdzielczo
ści“ .

A b y  odpowiedzieć na pytanie, co to 
jest spółdzielczość, trzeba powiedzieć co 
to  jest spółdzielnia. Otóż spółdzielnią 
nazywa się najczęściej sklep, k tó ry  zało
żyła grupa ludzi ,aby otrzymywać towar 
po niskiej cenie, i dobrej jakości bez 
wzbogacenia różnych pośredników. Zysk 
dzieli się między tych, k tó rzy należą do 
spółdzielni. Każdy członek spółdzielni 
musi wpłacić pewną kwotę jako udział. 
Dlatego też często nazywa się członków 
spółdzielni „udziałowcami“ .

Spółdzielnie są różnego rodzaju (spo
żywcze, pracy, banki i kasy pożyczkowe 
itd.) Jęcz obecnie należą do jednego, 
wielkiego Związku „Społem“ . Do ruchu 
spółdzielczego należy obecnie 2 m iliony 
członków, to znaczy, że prawie co dzie
siąty człowiek należy w Polsce do jakiejś 
spółdzielni.

I  na terenie szkół istnieją spółdzielnie. 
Uczymy się w  nich spółdzielczości i pra
cy dla dobra nie ty lko  własnego, lecz 
i dla dobra ogółu, dla szczęścia wszyst
kich. O tym  pamiętajmy obchodząc 
Dzień Spółdzielczości,

Na Górnym Śląsku miejscem pielgrzy
mek były  Piekary, na Dolnym Śląsku 
miejscem, które szczególnie czczą miesz
kańcy, jest bazylika w Wambierzycach 
(pow. Kłodzko). W  kościele tym , k tó ry  
przejęli obecnie polscy jezuici z Chyro- 
wa i  Lwowa, znajduje się cudowna figur
ka M atki Boskiej (z X I I I  wieku).

O to w idok na bazylikę, do które j 
wchodzi się po licznych schodach. Na 
malowniczych wzgórzach wzniesiono 
stacje z życia Pana Jezusa i  Jego męki, 
Wambierzyce nazwano Jeruzalem ślą
skim.

JłUŁy. List
Od Władysława Stonawskiego z R u

dzicy kolo Bielska otrzymaliśmy list, 
z którego przytaczamy następujące zda 
nia:

„Polskę Zachodnią" i „Małego Osad
nika" abonuje nasza rodzina przez 
pocztę. Mam  lat 17 i z zamiłowaniem  
czytam to pismo, bo tam jest dużo w ia
domości wartościowych, które już k il
ka razy pomogły mi w  wypracowa- 
niach szkolnych.

Bardzo nam miło, Kolego W ładku! po
staramy się, aby nasze pismo podobało 
się Wam coraz więcej. A  W y zachęćcie 
do współpracy j rozszerzania „Polski Za
chodniej“  Waszych kolegów.

Jan
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Wielki Kongres Polaków autochtonów Uroczystość ku czci pomordowanych w Piaśnićy

Polski Zw iązek Zachodni jako 
spadkobierca tra d y c ji Zw iązku Po
la kó w  w  Niemczech organizuje w 
Szczecinie w  dniach 21 i 22 w rze 
śnia br. W ie lk i Kongres Po laków - 
autochtonów  Pom orza Zachodnie
go i  dz ia łaczy b. Z w iązku  Pola
ków  w  Niemczech. P ro te k to ra t 
nad Zjazdem obją ł prezes Okręgu 
Szczecińskiego PZZ W ojew oda 
Szczeciński p łk . Leonard  B o rko - 
w icz. P ierw szy dzień Zjazdu p rze 
w idu je  obrady w  sali T ea tru  P o l
skiego w  Szczecinie. Po przem ó

w ien iach p rzeds taw ic ie li Rządu i 
p a r t ii zabiorą głos p rzedstaw ic ie 
le  poszczególnych ziem, na te re 
n ie  k tó rych  zna jdow ały się naj
poważniejsze skupiska autoch ton i
czne, a w ięc przede w szystkim  
im ien iem  Z iem i Z ło tow sk ie j p rze 
m aw iać będzie starosta Jaroszyk, 
a im. Szczecina ob. B orkow ski, 
b y ły  prezes lo w a rz y s tw a  Polsko- 
K a to lick iego  w  Szczecinie.

W  dalszym ciągu autochton i 
złożą deklarację  w ierności Rze
czypospo lite j Polskie j, w  k tó re j

zadokum entują swą gotowość p ra 
cy dla P olski i dalszego czynnego 
udzia łu  w  życiu społecznym i po 
lityczn ym  rejonu ujścia Odry. Po 
po łudn iu  zebrani udadzą się po
chodem na Zamek P iastów  Szcze
cińskich, gdzie nastąpi odsłonięcie 
ta b licy  pam ią tkow ej ku  czci p rzy 
w ódcy ludu polskiego w N iem 
czech i d ługoletn iego prezesa 
Z w iązku  P o laków  w  Niemczech 
ks. dr. Domańskiego. Po po łudn iu  
odbędzie się przedstaw ien ie  ludo
we na Jasnych B łoniach,

Doniosła rola PZZ. w akcji osiedleńczej
W śród licznych zadań, k tó rym  po

św ięcił się PZZ, jedno z naczelnych 
m iejsc zajęła akcja osiedleńcza. Po
czątkowo t j.  od początku marca 1945 
roku PZZ prow adził ją  samodzielnie, 
a od maja ubiegłego roku, od ch w ili 
przejęcia akc ji przez PUR w  ścisłej 
współpracy z tą ins tyuc ją  i  Kom ite
tam i Przesiedleńczymi.

PZZ zdawał sobie doskonale spra
wę, że powodzenie całego niesłycha
nie doniosłego przedsięwzięcia zależy 
od uśw iadom ienia szerokich mas 
chłopskich, od wskazania im, że o- 
siedlanie się na nowych obszarach 
wymaga nie ty lk o  dobro państwa, ale 
przede wszystkim  ich w łasny, ja k  na j
lepie j zrozum iany interes. Dlatego 
też O kręgi PZZ p row adziły  ożyw ioną 
propagandę w  te j sprawie przez radio, 
prasę i wygłaszanie licznych refera
tów. W y s iłk i te ja k  też żmudne pra
ce techniczne związane z samym o- 
sadnictwem w yd a ły  wspaniałe rezul
taty, szczególnie gdy się weźmie pod 
uwagę, że okres początkowy b y ł na
jeżony licznym i trudnościam i, w yn ika 
jącym i z ówczesnych warunków.

I  tak do 31. 12. 1945 r. okręgi PZZ
przesied liły  da Ziem ie Odzyskane 
z górą 300.000 osób, tak  osadników ja k
przesiedleńców. Z tego na samo Po
morze Zachodnie wysłano 105.000 lu 
dzi.

Z końcem 1945 r. PZZ z likw idow a ł 
prace techniczne w  akc ji osadniczej 
i  w ytkną ł sobie nie m niej ważny cel 
a m ianow icie w ytworzen ie z bardzo 
zróżnicowanej na tu ry  rzeczy masy 
przesiedleńców repatriantów  i  autoch
tonów jednolitego i świadomego swych 
zadań społeczeństwa polskiego na 
Ziemiach Odzyskanych. PZZ prowa
dził też badania statystyczne zalud
nienia, zagospodarowania oraz chłon
ności terenowej Z. O.

W  marcu br. zaczęła się nowa faza 
działalności PZZ odnośnie akc ji osie
dleńczej. Ponieważ parcelacja m ająt
ków  i budowa gospodarstw chłop
skich na rozparcelowanej ziemi trw a 
łaby n iew ą tp liw ie  dość długo —  M i
nisterstwo Ziem Odzyskanych i M in i
sterstwo R olnictw a i  Reform Rolnych 
zawiązało dnia 18. I II. 1946 r. Radę 
Społeczną Osadnictwa Spółdzielczo- 
Paite lacyjnego, w  skład k tó re j weszli 
przedstaw iciele Samopomocy Chłop
skie j, Zw iązku M łodzieży „W ic i" ,

Zw iązku W a lk i M łodych, O.M.T.U.R. 
Celem Spółdzielni Parcelacyjno-Osad- 
niczych jest przeprowadzanie w  za
leżności od w arunków  loka lnych par
celacji fo lw arków , oraz u ła tw ia  chło
pu przesiedlanie się z przeludnionych 
terenów ha fo lw a rk i poniem ieckie i 
dopomaga mu po k ilk u  latach su
m iennej p racy W przejściu na gospo
darkę indyw idualną.

Powyższa Rada przystąpiła do o r
ganizowania swoich odpow iedników 
wojew ódzkich i pow iatowych, w  a- 
nalogicznym składzie ja k  Rada przy 
M in is terstw ie  Z. O.

Decyzją Rady Społecznej z dnia 24. 
8. br. zaproszono PZZ do grona sta
łych  Członków. Stałym delegatem w  
Radzie Społecznej przy M in is terstw ie  
Z. O. został m ianowany z ram ienia 
Zarządu Głównego PZZ k ie row n ik  
W ydzia łu  Zaludnienia i Ekonom iki 
Ziem Odzyskanych przy Zarządzie 
G łów nym  PZZ ob. St. Kubiak.

W  związku z tym  nowym  stanem 
rzeczy O kręgi i O bwody PZZ zorga
n izow a ły u siebie re fera ty osadnictwa 
oraz w yznaczyły  swych delegatów, fa
chowo zaznajom ionych z problemami 
życia w ie jskiego do W oj. i  Pow iato
wych Rad Społecznych.

Przed referatam i osadnictwa przy 
O kręgowych Zarządach PZZ otw arło  
się o lbrzym ie pole działania. Podob
nie ja k  już  uprzednio ty lk o  w  ko
rzystniejszych, organizacyjn ie ściślej 
obrysowanych warunkach. PZZ będzie 
prowadzić propagandę osadnictwa 
spółdzielczo-parcelacyjnego przez w y 
głaszanie referatów , przez prasę i ra
dio, będzie in form ow ało społeczeństwo 
o tym  wszystkim , co już zrobiono i  co 
do zrobienia pozostaje. Przechodząc 
do dziedziny praktycznej będzie re
jestrować kandydatów  do w yjazdu 
(w porozum ieniu z W o j. i Pow. Ra
dami) i  organizować grupy przesie
dleńców. Do kom petencji i  obowiąz
ków  PZZ będzie należało udzielanie 
delegacjom w ysyłanym  przez Radę 
Społeczną w szelkich in form acji, tyczą
cych terenów osiedlania oraz poma
gając im  w  czynnościach, przy czym 
PZZ sprawować będzie zarazem nad
zór nad ich działalnością.

W reszcie PZZ będzie wspólnie ze 
starostami wprowadzać przyby łych o- 
sadników w  posiadanie przeznaczo
nych dla n ich obiektów. Na tym  się

W  dniu 22 bm. z in ic ja ty w y  Pol
skiego Związku Zachodniego odbędzie 
się w ie lka  uroczystość ku czci pomor
dowanych przez N iem ców nad brze
gami rzeki P iaśnićy pod Puckiem. 
W  lasach na tym  terenie spoczywają 
zw łok i przeszło 14 tys. mieszkańców 
Wybrzeża, zakładników  z Gdyni, 
Gdańska, Kartuz, Kościerzyny, Pucka, 
W ejherowa i  oko lic. Ślady po te;

zbrodni, dokonanej w  roku 1939, u s i
łow a li N iem cy zatrzeć w  jesien i 
1944 r., k iedy  więźniom  ze Stutthofu 
po lec ili wydobywać zw łok i 1 pa lić 
je  na stosach. N ie  wszystkie jednak 
zniszczono i  szereg grobów z nagim i 
zw łokam i, zasypanymi wapnem, 
ch lorkiem  i  piaskiem dochował się 
do dzisiaj. Uroczystość będzie m iała 
charakter m anifestacyjny.

0 powrót autochtonów

zadanie jeszcze nie kończy. PZZ roz
toczy stałą opiekę nad osadnikami, 
i przez swych członków oraz nauczy
c ie li pomoże im  w  w ype łn ian iu  w n io
sków o przyznanie prawa własności 
w  m yśl dekretu z dnia 25. 8. br.

Tak w ięc PZZ jest jednym  z czyn
ników, zapewniających jadącym  na 
zachód nie ty lk o  odpowiedni, zdolny 
do życia warsztat pracy, ale zarazem 
rzetelną opiekę, k tóra stanie się rę
ko jm ią  owocnego gospodarowania dla 
dobra Państwa i  bezpośrednio zainte
resowanych jednostek. Dlatego też 
PZZ w  całej świadomości swej ro li, 
k tó rą  spełnia jako  czynn ik społeczny 
z czystym sumieniem, wzywa w łoś
ciańskie rzesze, by jecha ły  na zachód.

„R o ln iku  po lsk i!" —  pisze PZZ w  
swej odezwie w  sprawie tworzenia 
spółdzielni osadniczo - parcelacyjnych: 
„L iczym y na Ciebie. W ierzym y, że 
spiesząc gromadnie tam, gdzie od
wiecznie polska ziemia czeka na Twą 
rękę i Tw ój trud, zdobędziesz nie ty l 
ko  lepszy b y t dla siebie i swoich 
dzieci, ale przysłużysz się naszej O j
czyźnie. Ca ły k ra j patrzy dziś na Cie
bie. Ca ły św iat pa trzy na nas, czy 
po tra fim y zaludnić i  zagospodarować 
bez reszty nasze Ziemie Odzyskane.

Pokaż im, że potrafisz walczyć o 
swój dobrobyt i dobrobyt kra ju . Ci, 
k tó rzy  zostaną, będą ci za parę la t 
zazdrościli.

Ziemie Odzyskane czekają na Was!
W szyscy na zachód!

Zarząd O kręgow y PZZ w  K a tow i
cach na zlecenie Zarządu Głównego 
przeprowadza re jestrację  osób, na le 
żących do po lsk ie j ludności autoch
tonicznej, które  w  czasie cofania się 
a rm ii n iem ieckie j zostały ewakuowa
ne do N iem iec, względnie w  toku 
działań wojennych zostały wyw iezio  
ne i  dotąd nie w ró c iły  do swych 
rodzin. Rejestrację przeprowadzają 
pow iatowe p laców ki PZZ, a w  Grod

kow ie, N iem od lin ie  i  G łąbczycach 
tamtejsze Koła PZZ. Ta ze wszech 
m iar celowa i  pożyteczna akcja, p rzy
spieszając pow ró t członków osiero> 
conych rodzin, może się między in 
nym i w ydatn ie  przyczynić do po
praw y ciężkiego położenia w ie lu  
rodzin po lskich na Opolszczyźnie, po-- 
zbawionych zarobkujących członków 
rodzin.

Łódź dala 100 tys. złotych na książki szkolne
Łódzka Wojewódzka Rada Naro

dowa na posiedzeniu plenarnym w 
dniu 27 sierpnia br. na wniosek 
przedstawiciela Polskiego Związku 
Zachodniego, radnego H. Tomalczy- 
ka, przyznała do dyspozycji Okręgu

Łódzkiego PZZ z} 100.000 na zakup 
książek szkolnych dla szkól Pomo
rza Zachodniego. Książki te zostaną 
zakupione w Łodzi i w najbliższych 
dniach odwiezione na teren Pomorza 
Zachodniego.

Pomnik dla wdowy po dzielnym nauczycielu polskim
S z c z e c i n .  Na terenie Szczecina 

is tn ia ła  przed w o jną polska szkoła 
dla m łodzieży i  dzieci Polaków 
m ieszkających w  mieście i  jego n a j
bliższej oko licy. Szkoła ta była  cen
trum  życia polskiego w  Szczecinie. 
K ie row n ik iem  szkoły b y ł nauczyciel 
Omieczyński, którego N iem cy areszto
w a li w  maju 1939 roku i  w yw ieź li ze 
Szczecina do w ięzienia. Po dwu la 
tach przesłuchów i  męczarni w  kaź- 
niach h itlerow skich , został on w  roku 
1945 ponownie sprowadzony do Szcze
cina, gdzie wytoczono mu proces o 
szpiegostwo na rzecz Polski i  po
wieszono.

Sprawa ta została podniesiona pod
czas ostatniego zjazdu k ie row n ików

W Braniewie niszczeją budynki szkolne
Społeczeństwo miasta Braniewa 

(woj. olsztyńskie) zw róciło  się parę 
m iesięcy temu Z apelem do M in is te r
stwa O dbudowy w  W arszawie z 
prośbą o przyznanie funduszów na 
remont tamtejszego budynku g im 
nazjum. Budynek ten uszkodzony w  
czasie działań wojennych niszczeje 
w  dalszym ciągu i  nie jest należycie 
zabezpieczony przed opadami atmos
ferycznym i,

A kc ję  odbudowy gim nazjum  w  Bra
n iew ie poparł okręg mazurski PZZ 1 
Zarząd G łówny, zwracając się w  po- ,  
wyższej sprawie do M in isterstw a Od
budowy i  M in isterstwa O św iaty. M im o 
jednak us ilnych starań sprawa zosta

ła załatw iona odmownie. Kwestia od
budowy gim nazjum  w  Braniew ie jest 
nadal zagadnieniem palącym ze 
względu na duże znaczenie tego m ia
sta, jako ośrodka kultura lnego.

Szereg osób, już  osiedlonych w 
Braniew ie ze względu na brak bu
dynku szkolnego w yjecha ło  z miasta 
na inne tereny. Skomplikowane sto
sunki ludnościowe i  narodościowe na 
terenie M azur wym agają położenia 
specjalnego nacisku na otw ieranie 
szkół, będących —  ja k  dotąd —  je 
dynym i ośrodkam i k u ltu ry  i  m ają
cych duże znaczenie dla akc ji repo- 
lon izacyjne j.

PZZ w  Szczecinie przez jednego z 
autochtonów, k tó ry  równocześnie po
in fo rm ow ał zebranych, że śp. Omie
czyński zostaw ił żonę i  k ilko ro  dzieci. 
Obecny na obradach prezydent Szcze
cina inż. Zaremba oświadczył, że 
miasto gotowe jest dać Omieczyń- 
skie j domek pa przedmieściu Szcze
cina w Żó łw iń ie  i po lec ił przeprowa
dzenie te j sprawy PZZ.

KOMUNIKATY
Zarząd G łów ny Polskiego Związku 

Zachodniego wzywa wszystkich daw
nych działaczy Zw iązku O brony K re
sów Zachodnich (późn. Polskiego 
Zw iązku Zachodniego) o zgłaszanie 
się osobiste lub pisemne dla celów 
re jestrac ji w  związku z w ydaw n ic
twem jubileuszowym  z okazji 25-le- 
cia PZZ.

Zgłoszenia z podaniem adresu pro
sim y kierować na adres: PZZ — Za
rząd G łów ny —  Poznań —  Cheł
mońskiego 2.

Polski Związek Zachodni zwraca 
się n in ie jszym  z apelem do rodzin 
wym ordowanych w  okresie okupacji 
przez N iem ców by łych  działaczy 
Zw iązku O brony Kresów Zachodnich 
(późn. Polskiego Związku Zachodnie
go) o re jestrację w  PZZ.

Zgłoszenia p rzy jm u ją  O kręgi, O b
w ody i Koła PZZ na terenie Rzeczy
pospolitej.
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„IOWY W MIĘDZYRZECZU"
z I I  tomu „Sagi o Jarlu Broniszu".

Przewodnik coraz lepiej opatrywał się w znajomym 
lesie. Sionce świeciło jeszcze dość wysoko, gdy zatrzy
mali się przy kępie starych grabów. Bronisz poznat je 
z zapamiętanego opisu. Poprzedniego dnia Niesuf, gotu
jąc panu spanie pod namiotem opowiadał, narzekając 
wiele, o samotnym niedźwiedziu-olbrzymie, czartem zwa
nym, który od kilkunastu lat w tych okolicach władając 
prześladował bezkarnie ludność tubylczą, tak że nikt by 
na milę od jego sadyby nie śmiał się pobudować ani sta
da pasać. A pastwiska były tu znakomite, jagód pełno, 
bezpiecznie przed żmijami, w iiki rzadko grasowały, jed
nym słowem gdyby nie czart, w lesie zakwitłoby na pe
wno życie a na polanach uprawianoby zboża i jarzyny.

Dla tego misia właśnie Bronisz odłączył się od zespołu, 
nie chcąc dzielić się przygodą ani pożądanym zwycię
stwem z towarzyszami i pomocnikami. Niesuł zapewniał 
pena, klnąc się na wszystkie bogi, że czart, nażarłszy się 
jałowca, zległ już na dobre i sapie w znanym mu legowi
sku. Znalazłszy się u celu na dobre, odczuli brak spraw
nego psa, który by im oszczekał i wywabił zwierzę. Mu
sieli inaczej sobie radzać. Konie pozostawili za krzakami 
związane, sami zaś z orężem i zwojem grubego sznura 
podeszli do miejsca, gdzie pod zwaliskiem opuszczonej 
przez smolarzy budjf, w głębi kopca zasypanego śnie
giem, spod którego sterczały sczerniałe bierwiona, miał 
mieszkać czart. Niedźwiedź musiał być bardzo pewny sie
bie, skoro tak widocznemu schronowi powierzył się na

sen zimowy. Strzegły go wprawdzie przed tratującym 
rozpędem stada żubrów pnie pobliskich drzew, ludzi zaś, 
niebćzpiecznych jeno, gdy chmarą a podstępem polują, 
nie bal się widocznie. Osady gęściej zamieszkałe leżały 
daleko, o dzień drogi na wschód, za moczarami i lasami, 
bliżsi zaś, w pojedynczych zagrodach żyjący, byli to pocz
ciwcy, którzy raczej swym bydłem strawy dostarczali, 
rtiż zdolni byli zastraszyć potężnego misia. Odkąd osiedlił 
się stary samotnik w nadodrzańskiej pustaci, nie spotkał 
jeszcze wroga, który mógłby zagrozić jego życiu. Spo
kojny był i bezpieczny aż do dnia, w którym oczy Bro
nisza z zawziętą ciekawością opatrzyły jego zimową kry
jówkę.

Od zachodniej strony kopca, obrośniętej gęstym ziel
skiem, ninie ośnieżonym szczelnie, znać było nieznaczne 
wgłębienie, ślad że tędy zwierz deptał przed niedawnym 
czasem. Powietrze dochodziło do nory zapewne od wierz
chu przez szpary między sterczącymi drzazgami. Bro
nisz długo namyślał się, obchodząc k ry jó w k ę , nim przy
stąpił dó zaczepnych działań. Niesuł, spokojny dotych
czas, stropił się, gdy rycerz zażądał od mego współpracy. 
Z trudem opanował lęk, rozumiejąc że zarówno brak po
słuchu przed groźnym wojem jak i niedostatek wspólnego 
wysiłku narazi go na wielkie niebezpieczeństwo w nieod
wołalnej rozprawie z Czartem. Kudłaczowi mógłby jesz
cze uciec, nim rozpoczną walkę, ale cóż go uchroni przed 
gniewem groźnego knezia?

Bronisz przymocował żeglarskim węzłem jeden koniec 
liny do pnia drzewa stojącego poza kopcem, przerzucił 
ją po wierzchu i luźny koniec, zwinięty w mocną pętlę, 
zwiesi! szeroko nad domniemanym otworem wyjściowym, 
dobrze ją przody natarłszy igliwiem jałowca. Spód pętli 
leżał na ziemi, niewidoczny, przysypany śniegiem. Obo
wiązkiem Niesuła miało być, aby stojąc na wierzchu

kopca, tak jednak, by nie został od dołu zaraz dostrze
żony, uchwycił linę i w chwili, gdy miś przednimi łapami 
przekroczy pętlę, poderwał ją z całych sił ku górze, a gdy 
chwyci, mógł uciekać choćby na czub drzewra. Zdawało 
się to łatwe, o ile ręka i oko nie zawiedzie, a Bronisz wy
kona co obiecywał, że mianowicie pierwszy wychodzą
cego zwierza rozeźli i zajmie go swoją osobą. Niebez
pieczeństwo groziłoby straszne, gdyby kopiec zawalił się 
pod ciężarem przewodnika, albo gdyby miś, myląc obli
czenia łowców, wyskoczył innym otworem. Pies ujadając 
a cofając się najlepiej wyprowadziłby ofiarę za sobą. Nie 
było czasu na próżne wątpliwości. Bronisz sam podjął się 
roli psa i myśliwego. Sprawdziwszy zamocowanie liny 
na pniu i luzy przy pętli, zajął się orężem. Topór zasunął 
za pas, do kluki zaś przy okuciu grubaśnej włóczni przy
wiązał rzemień, surowiec na dziesięć łokci długi, zakoń
czony poręcznym uchwytem. Ody Niesuł wdrapał się na 
wyznaczone miejsce i rozkraczywszy uchwycił tęgo po
wróz, Bronisz przystąpił do swego zadania. Dobrze zna
jąc obyczaje niedźwiedzi przewidywał, łże Czart obudził 
się już w legowisku a stąpanie po kopcu musiały nastro
szyć jego uwagę. Jeżeli był to stary a podstępny wyga, 
nie należało go przestraszać, lecz raczej drażniąc skłonić 
do pożądania zemsty nad nieopatrznymi mącicielami spo
koju tego barłogu. Baczny, aby nie zmienić położenia pętli, 
począł włócznią grzebać przy otworze, roztrącać śnieg, 
ściągać zlodowaciałe zielska, stukać w spodnią grudę. 
Zaduch parujący z poszerzonego otworu upewnił go, że 
miś przebywa tu na pewno. Już odezwał się nawet, niskim, 
groźnym pomrukiem oznajmując swój gniew. Nie wycho
dził jednak sądząc, że może pogróżka wystarczy na od- 
płoszenie niepożądanych gości.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Meble gięte i biurowe
najkorzystniej

LEON KONIECZNY
POZNAŃ, 27 Grudnia 5 Telefon 39-71

(na i  ą d a n i e  o f er ł y )
284

W y k w a l i f ik o w a n y c h  m o n te ró w  
na obrabiarki do metali 

p o s z u k u j e  z a r a z  f i r ma „ W I E P O F A N A "

„ Wielliapslska Odlewnia Fabryka Narzędzi i Maszyn"
p o d  Z a r z ą d e m  P a ń s tw o w y m

w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 81
T e l e f o n  61-16

329

G a l a n t e r i a  m ę s k a

K
9 9

Poznań, ul. 27 Grudnia 7 •  Tel. 20-56
275

Jan Nalaskowski, Toruń
Rynek Staromiejski 2

Pierwszorzędny) Zakład Zegarmistrzowsko - Złotniczy

Rok założenia 1914

1 Waleria Połyk §

Rok założenia 1914
315

Fabryka Przetworów Chemicznych
» H A - E 5 - E S «

Pasły do obuwia - Pasły do podłóg - Barwniki do tkanin - Muchołapki

Tel. 49-90 Poznań, Małe Garbary 2 Teł. 49-90
336

A .
Skfad żelaza - okucia
S p rzę ty  kuchenne i dom owe  

Poznań, St. Rynek 61 ■ Tel. 35-64
335

X Poznęń, ul. 27 Grudnia 3
i

1

Cukry

Czekolady

Bombóniery

I

Rok zał. 1901

Wielkopolskie
Przedsiębiorstwo Przewozowe

K. Z. Tom kow iaków

Poznań, ul. Tama Garbarska 6 m 3 
Tel. 23-57

Z a ła tw ia : ;
wszelkie w y s y łk i, transporty  i 
przewozy na m iejscu w  Pozna
niu, rozładowanie i załadowa
nie wagonów, w sżelkich towa- 
rów oraz m agazynujew w łasnych 
magazynach.
Na terenie Poznań— Szczecin 
„  „  Poznań—Częstochowa
„  „  Poznań—Łódź

Przesyłki samochodowe
299

Hurtownia llro yerY iaa
W ła d y s ła w  K a is e r

POZNAŃ, ul. Półwiejska nr 39 •  Teł. 19-63

o a o a » c » c » c * Q C » c * x » a e ! * x » o a c c » c » c * x x x x > o c a » o o » c » o » o a » c o  

8
|  OKUCIA BUDOWLANE I MEBLOWE
8 NARZĘDZIA ORAZ ARMATURY PIECOWE

H U R T  POLSKI
P O L E C A

Chemikalia - Farby - Lakiery 
Tran-Kwasy-Oleje-Tluszcze

ZAKUP

POZNAŃ, WROCŁAWSKA 14

S P R Z E D A Ż

TEL. 2888
280

oo»oc»c9ocioc»a»ooiocioaKK»30icoc»cK>o»CK3io<aooK>oiDaK:oiDOKK3rx3ioo

33?

G A I A 3»6

Hurtownio  tow arów spożywczych

Kazimierz Muzyk i Ska
P O Z N A Ń

Wielkie Garbary 35 • Telefon 39-58

Kostki bulionowe 
przyprawa do zup

proszek do pieczenia 
żurek w kostkach

Do n a b y c i a  we wszystkich sklepach spożywczych

294

K A W IA R N IA  |
w łaśc.: Zygmunt W ybrański |

I INOW ROCŁAW , K ró l Jadwigi 8 f
« ---------------------------------------- ----------- |

Te le fon  17-65

«1 p o l e c a
i
| w yborow ą kaw ą  

ciasto
I własne go  w yr obu

1  316

H U R T O W N IA
W LÓ KIENNICZO -G ALANTERYJNA

-  i  IB IIIIIL-
SP. z  o. o.

B Y D G O S Z C Z ,  W E Ł N I A N Y  R Y N E K  11
321

B A Ô A TE IA
RESTAURACJA -  DANCING
PLAC WOLNOŚCI 5 o Telefon 36-87
z a p e w n i a  m ity  p o b y t  c e n y  p r z y s t ę p n e

______________ _____________________________________________________________________________ ____________

■liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiN iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiitiiim iitiiiH iiiiiiH iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiim iiiiiiB

I  HURTOWNIA

mMASZYNY^
DO PISANIA, LICZENIA

F O W r a M l i H
Zakup Sprzedaż

U D U !  i H l
POZNAN, Plac Wolności 13

( o b o k  3 M a ja )
307

PAPIERU - GALANTERI I  TEKSTYLNEJ  
I D E W O C J O N A L I I

B. GR Y N I E C K I
POZNAŃ,  WROCŁAWSKA 38 f  

TEL. 36-36

Galanteria
!

I

B ł a w a t y

Ja nado
I m U M U

310

!  JAN D O L E C K I !
♦> | M | m .A -A A A A ................ ......................... ...............................

i U temía - Kawiarnia T<!•
POZNAŃ, Marsz. Focha 32 %

poleca

wyborowe wyroby 

c u k i e r n i c z e
:
T

t

L o k a l  c z ynny  od 8-21 %
278 $

********* *** *«* *4* *«* *|* **♦***♦,*}{*♦* *’»♦*♦**’>'* *«**♦* ♦»*

=  282
■iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiw iiiiHiłiiiiiiinuiiiiiiiiiiiiiiitniiiiiiiiinim iiiHiitiiiii „I fi Cukiernia Ti}.
O d A d m im strac ll

Prosimy P. T. Prenumeratorów 
o u r e g u l o wa n ie  prenumeraty 
za IV kwartał br. w wysokości 75 zł

Lokal z trad yc ją  załóż. 1920 r.

q Poznań, ul, Mielżyńskiego nr. 2 2

W y ś m ie n ite  c ia s tk a
0o

290

W y b o ro w a  k a w a
D o s ta w y  p o  z a  d o m
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Poznań, pi. Wolności nr 8 © Tel. 25^71

p o l e c a :

Jedwabie • Wełny • Mat. męskie • Bawełny
Bogaty wybór żurnali krajowych i zagranicznych

F a c h o w a  o b s ł u g a !
276

ZAKŁAD OPTYCZNY
M A R IA N  GRODZKI

TORUŃ, RYNEK STAROMIEJSKI 16
314

„ f f ia i ty k “
Wędzarnia Ryb

i Wytwórnia Konserw i Marynat
w Poznaniu, przy u licy Kantaka 7 

• rei. skład 27-83

poleca: żywe i wędzone ryby. kon
serwy, marynaty i inne arty
kuły rybne.

H U R T  295 D E T A L

Przy dzisiejszych skromnych budżetach |
nie wolno ryzykować^

Dlatego wybierz do pieczywa

tylko proszek

322

^ L L H o i l ö  n  b
r  p a s t a  oo  /¿aow____

FA B RYK A
PERFUM, KOSMETYKÓW 
I MYDEŁ TOALETOWYCH

H u r t o w n i a  A r t y k u ł ó w  P iśmien nyc h

F. K o s t r z y ń s k i
P o z n a ń ,  ul .  2 7  G r u d n i a  10

p o l e c a

P o c z t ó w k i P o w i n s z o w a n i a
330

Obrazy
o p ra w a ob razów

W hom L e w o rs k i
P O Z N A N

T Y L K O  W R O C Ł A W S K A  36
2S1 __________

r
F U T R A

T e l .  10 -18

W. W I S N I E W S K I
POZNAŃ, ul. 27 Grudnia 9

Cdawniej Nowa 7)

331
w ł a s n a  p r a c o w n

M aria  Hirsz - Langerow a
W ykw in tna G a la n te r ia  J a m tlia  i męsGa

BYDGOSZCZ
A L E J A  1 M A J A  N R  3 3  T E L E F O N  2 4 - 5 0

320

SKŁAD PAPimU i MATŁRiMOW^p-’ PiSMICNNYCH

%  liii!!! P O Z N A Ń  • D Ą B R O W S K IE G O  4  • TEL.4?35 i i i i i r

' D o s t a w a  do  U rz Q d ó w  i Instytucji i biur
274

w Poznaniu
/

podaje  do w iadom ości, iż  stosow nie do rozporządzen ia  Prezesa R ady M in is tró w  z dn ia  
11 iip c a  1946 w ydanego w po ro zu m ie n iu  z M in is t ra m i Z iem  O dzyskanych i  S ka rbu , w7 sp ra 
w ie  zbyw7an ia  n ie k tó ry c h  ruchom ości opuszczonych i  p on iem ieck ich  (Dz. U . R. P. n r  33, poz. 
206) p rzys tępu je  do sprzedaży ruchom ości dom owego u ż y tku , urządzeń b iu ro w y c h  i sk lepo
w ych , oraz s łużących do osobistego w y k o n y w a n ia  zawodu, narzędzi, in s tru m e n tó w , m aszyn 
i ks iążek.

W szyscy do tychczasow i posiadacze ja k ic h k o lw ie k  rtie liom ośc i, s tanow iących  m ien ie  pon ie 
m ieck ie  lu b  opuszczone, w in n i złożyć do w łaśc iw ego  te renow o O. U . L., D e le g a tu ry  lu b  B iu ra  
Obwodowego O. U . L . w n iosek o kupno  ruchom ości.

Do w n iosku  o kupno  m e b li i  in n y c h  urządzeń domow7ych, na leży dołączyć ośw iadczenie, 
s tw ie rdza jące  m ie jsce  p ra cy  petenta, ilo ść  osób w spó ln ie  zam ieszku jących , w ykaz  pos iada
n ych  w ła sn ych  m eb li, oraz ośw iadczenie s tw ie rdza jące , iż  a n i pe ten t a n i jego  ro dz ina  (m a ł
żonkow ie, w7stępn i i  zstępn i jednego z m ałżonków 7), prow adząca z n im  w spólne gospodarstw  o 
n ie  posiada (w zg l. posiada) p rzeds ięb io rs tw a .

, O dnośnie ku p n a  in s tru m e n tó w  m uzycznych, na leży do w n io sku  do łączyć zaśw iadczenie o r 
ganów  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tu k i w zg l. inne  dokum en ty , s tw ie rdza jące  k w a lif ik a c je  za
wodowa lu b  a rtys tyczne .

Równocześnie pow iadam ia  się, iż  ruchom ości oszacowane przez o rgana  b. Tym czasow ego Za
rządu  P aństw ow ego i  U rzędy  L ik w id a c y jn e  do d n ia  dzisie jszego, w w iększości w ypadków 7 n ie  
będą ponow nie  szacowane.

B liższe szczegóły w7 B iu rze  O bw odow ym  O kręgow ego U rzędu  L ik w id a c y jn e g o , Poznań, 
u l. G ro ttg e ra  15 — lu b  w  B iu ra c h  O bw odow ych O. U . L . danego p o w ia tu .

D y r e k t o r  
(S t. N a m ys ło w sk i)

323

Naj modni e j sze  płaszcze damskie
w wielkim wyborze ■—  po cenach przystępnych

p o l e c a  TANI ZAKUP -  FELIKS KONIECZNY
Garderoba mm i chłopięca - materiały - płaszcze damskie

P O Z N A N ,  DĄBROWSKIEGO 46 • TELEFON 34-61 i 69-16
345 wejście z Rynku Jeżyckiego

C 2
! Skład skór  )

2
i przyborów szewskich, j 
£ iodlarsko - tapicerskich j

, c A ą ir a “  <*>.**■<>■ \
r ”

Toruń, ul. Żeglarska 21
Tel. 430 )

3311

D R O G E R I A

FOTO- SZADY
T O R U Ń
STARY fcYNEK 35

313
{ Tel. 430

C W ..*  »-W» « ...«  «...»  m..jm

x x x x x x x x Y X X x x x x x x x x  <x x x x x :<x x x >o-c k x x x :x x x x x >c<>:> x >x x x  

’ $

$
. Y

!

R e s t a u r a c j a  - B a r  
„ W O J T E K "

Poznań, ul. Chełmońskiego 2. Tel 70-49

Znakomita kuchnia
S ale  do zabaw i  zebrań to w a rz y s k ic h  b e z p ła tn ie
277

s
Ł
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Uregulowanie prawa własności

Zarządzeniem M in is tra  Ziem O dzy
skanych z dnia 27 sierpnia rb. w  po
rozum ieniu z M in is trem  Rolnictwa i 
Reform Rolnych przystąpiono do 
czynności przygotowawczych dla u- 
regulowania prawa własności ob ie
k tów  użytkowanych przez osadników 
w  osadnictw ie rolnym . Czynności 
przygotowawcze polegają na zgłasza
niu  przez osadników wniosków o 
przyznanie prawa własności ' użytko
wanych obiektów. W n iosk i będą sta
now ić podstawę do orzekania przez 
Kom isję Osadnictwa Rolnego o w y 
daniu aktu nadania. Przyjm owanie 
w n iosków  rozpoczyna się z dniem 1 
października 1946 r.

W e wniosku ó przyznanie prawa 
własności strona powinna zamieści 
spis poniem ieckiego inwentarza ży 
wego i martwego, k tó ry  służy bez 
pośrednio do celów p rodukc ji rolne 
(maszyny, narzędzia rolnicze, zboże 
i  jego przetw ory itp.).

Do złożenia wn iosku o przyznanie 
prawa własności są obowiązane oso
by, k tóre przed dniem 1. I. 1945 roku 
nie m ia ły  stałego miejsca zamieszka
nia na obszarze Ziem Odzyskanych, 
a w  c h w ili obecnej posiadają w  użyt
kow aniu na tym  obszarze nierucho- 
mbść rolną, lub k tó re  przed dniem 1. 
I, 1945 r. m ia ły  stałe miejsce zamie
szkania na Ziem iach Odzyskanych, 
je ś li uzyska ły obywatelstwo Państwa 
Polskiego. W niosek pow inien być 
złożony do rąk K om is ji W nioskowej 
w  m iejscu położenia nieruchomości 
na specjalnych formularzach.

Do przyjm owania wniosków o 
przyznanie prawa własności pow ołu je  
się w  każdym powiecie Kom isje 
W nioskowe w  składzie przedstaw i
c ie li: starostwa (referent osiedleń
czy), w ładzy ziem skiej i  Państwowe
go Urzędu Repatriacyjnego. Kom isję 
zw o łu je  i  przewodniczącego K om is ji 
spośród delegowanych przedstaw i
c ie li wyznacza starosta.

Osadnicy w in n i przedłożyć dowo
dy, stw ierdzające przybycie na Z ie 
m ie Odzyskane w  ramach akc ji os ie
dleńczej, a w ięc repatrianci z Z. S. R. 
R. w ykazu ją  się kartą  ewakuacyjną, 
k tó rą  zatrzym ują przy  sobie, przesie
dleńcy zaś z ziem centra lnych za
świadczeniem przesiedleńczym, które  
dołącza się do wniosku.

Osadnicy, upraw nieni do otrzym a
nia gospodarstwa bezpłatnie tytu łem

w osadnictwie rolnym
ści". Potwierdzenie to będzie stano
w ić  podstawę prawną dla osadnika 
do dalszego użytkowania obiektu 
(gospodarstwa).

Dotychczasowi użytkow n icy gospo
darstw, k tó rz y  nie złożą wniosku o 
przyznanie prawa własności w  okre
ślonym term in ie  bez usp raw ied liw ie
nia, tracą prawo do dalszego użytko
wania na mocy decyzji starosty, w y 
danej na podstawie op in ii K om is ji 
Osadnictwa Rolnego.

Kom isje W nioskowe mają obow ią
zek zgłaszać do władz osadniczych 
(na ręce starosty) w n iosk i o zmianę 
w  dotychczasowym stanie użytkow a
nia gospodarstw, w ięc: 1) o odebra
nie gospodarstw osadnikom, nie posia
dającym  odpowiednich uprawnień, 2)

0 zmniejszenie gospodarstwa, 3) o 
przydzie lenie osadnikow i innego go
spodarstwa, niż dotychczas użytko
wane, bądź na życzenie osadnika, 
bądź w  przypadku zajm owania przez 
osadnika innego gospodarstwa, niż 
to, do którego posiada uprawnienia

Kom isje zgłaszają również w n ioski 
w  sprawie odpowiedniego podziału 
poniem ieckich inw entarzy żywych
1 m artwych pomiędzy osadników. W  
wypadkach, gdy tego wymaga in te 
res publiczny, np. gdy stwierdzono 
dewastację gospodarstwa przez osad
n ika  (zwłaszcza usunięcia lub zabicia 
inw entarzy żywych) Kom isja ma pra
wo przedsięwziąć odpowiednie śród 
k i, mające na celu zabezpieczenie za
grożonego m ajątku.

Polacy z Berlina osiedlają się w Szczecinie
W  Szczecinie ba w ili delegaci Pol

skie j M is ji W o jskow ej z Berlina, 
k tó rzy  z badali na miejscu w arunk ' 
przesiedlenia tu ta j Polaków z N ie 
miec, a szczególnie z samego B e rli
na. Jak wiadomo, ilość Polaków za
m ieszkujących stolicę Rzeszy n ie 
m ieckie j jest dość poważna i  bardzo 
chętnie chc ie liby oni przybyć teraz 
do Polski. Ludność ta jednakże po
siada z zasady w  Niemczech swe 
warszta ty (np. rzem ieślnicy, k tó rzy  
stanowią poważny procent m ieszka
jących w  Berlin ie  Polaków), k tó re  
chciałaby zabrać ze sobą. Również 
nie chcą oni zrezygnować ze swego 
urządzenia domowego, m ebli i  innych 
ruchomości.

Przybycie do Szczecina i teren o- 
ko liczny  Polaków z Berlina byłoby 
bardzo pożądane, bowiem odczuwa 
się tu ta j brak dobrze k w a lifiko w a 
nych rzem ieślników-fachowców. Po
lacy  z N iem iec stanowią szczególnie 
cenny element, bowiem  wszyscy po

siadają gruntowne wyszkolenie w 
danej dziedzinie przemysłu czy też 
rzemiosła.

W  tych dniach przyby ł pierwszy 
transport Polaków z Berlina do 
Szczecina. Transport ten składa się 
z dwu rodzin. Jedna z rodzin przy
w ioz ła  ze sobą ca ły  wagon rucho
mości. Polska M is ja  W ojskow a w 
B erlin ie  u d z ie liła  im  pomocy i  wszel
k ich  wskazówek, tak  że na granicy 
ne m ie li żadnych trudności. Również 
władze radzieckie okazyw a ły pełną 
pomoc, a na gran icy żołnierze so
w ieccy nie przeprowadzali re w iz ji w 
wagonach, zajętych przez po lskich 
repatriantów  i  nie kon tro lo w a li za
w artości mienia. Repatrianci są bar
dzo zadowoleni, że postąpili w  myśl 
wskazówek k ie row n ic tw a Polskie j 
M is ji i zabrali ca ły sryój m ajętek ru 
chomy, ponieważ to pozwoli im na 
natychm iastowe otwarcie na miejscu 
warsztatu pracy.

Pomorze Zachodnie
ROZWÓJ ŚW INOUJŚCIA

Ś w i n o u j ś c i e .  W  ostątnim cza
sie zanotować należy poważny ro 
zwój życia polskiego w  Św inoujś
ciu. W  te j ch w ili na terenie miasta 
dzia ła ją już dwa banki (Bank Polski 
i KKO), szereg spółdzielni, z k tó rych  
najpoważniejszą jest na turaln ie „Spo
łem ", a kupiectw o pryw atne repre
zentowane jest przez przeszło 200 
składów różnych branż, przy czym 
na jw ięce j jest składów branży spo
żywczej i  gastronomicznej. Odczuwa 
się brak składu żelaza, przyborów 
elektrotechnicznych, optyka, a z rze
m iosł —  fotografa, czapników, ko 
tla rzy  i  szeregu innych. W  porcie 
pracuje stocznia, k tóra została prze
ję ta  przez M orsk i Ins ty tu t Rybacki. 
Z nowym  rokiem  szkolnym  czynne 
będzie tu ta j pow iatowe gim nazjum  ■ 
i liceum. W  roku ub ieg łym  czynna 
by ła  ty lk o  szkoła powszechna i  liczne 
kursy dokształcające, zarówno dla 
dorosłych, ja k  i  m łodzieży.

KOŁOBRZEG PO W IN IEN  BYC 
STOLICĄ PO W IATU

K o ł o b r z e g .  Stowarzyszenie K up
ców i  Przemysłowców Polskich w 
Kołobrzegu wystosowało do m in istra 
spraw w ewnętrznych rezolucję, w  
k tó re j domaga się przeniesienia sie
dziby starostwa z K orlina  do K o ło
brzegu. W  rezo luc ji swej kupcy 
stwierdzają, że Kołobrzeg z dawien 
dawna b y ł siedzibą starostwa i  że 
jest na jw iększym  portem rybackim  
na tym  odcinku wybrzeża. Rezolucja 
stw ierdza dalej, że należy przystąpić 
do szybkiej odbudowy miasta i portu, 
a to może nastąpić jedynie, gdy urząd 
pow ia tow y zostanie przeniesiony do 
Kołobrzegu. Kołobrzeg jest co pra
wda w  70% zniszczony, ale nie ulega 
w ątp liw ości, że mając doskonałe 
w a runk i naturalne, szybko się odbu
duje.

M arsz. R o la  - Ży m ie rs k i 
n a  uroczystościach  w  O lsz tyn ie

W  O lsztynie odbyło się uroczyste 
wręczenie sztandarów w o jskow ych 
3 pułkom  stacjonującym  na terenie 
w o j. olsztyńskiego. Uroczystość prze-

-  - . -. , . , obraziła się w  potężną manifestacjęrdszkodowania, w in n i dołączyć do ,  - • • -
wniosku odpowiednie dow*ody, a w ięc

Po przem ówieniu marszałka w ie lo 
tysięczny tłum  odśpiewał „Rotę", po 
czym odbyła się im ponująca defilada, 
k tó ra  trw a ła  przeszło 2 godziny. 
W z ię ły  w  n ie j udzia ł wszystkie or-

repatrianci opis m ienia pozostaw io
nego zagranicą lub orzeczenie od
szkodowawcze P. U. R-u, a b y li w o j
skow i odpis zaświadczenia o zdemo
b ilizow aniu  i  zaświadczenia, 's tw ie r
dzającego udzia ł w  w a lkach o Polskę 
z w y ją tk iem  tych, k tó rzy  występowa 
l i  przeciwko Polsce Dem okratycznej

Kom isja ma obowiązek sprawdzić 
czy m ajątek ruchomy, zna jdu jący się 
na gospodarstwie (sprzęty domowe, 
kuchenne itp.), i  podlegające akcji 
spisowej, został zgłoszony przez osa
dn ika do Urzędu L ikw idacyjnego i 
czy osadnik posiada na dowód kop ią  
form ularza spisowego z potw ierdze
niem  odbioru oryg inału .

Do wniosku w in ie ri być dołączony 
pro tokó ł wprowadzenia osadnika w 
użytkowanie gospodarstwa przez P. 
U. R. lub P. U. Z., albo in ny  doku
ment, stanowiący podstawę prawną 
dotychczasowego posiadania.

Składający wniosek otrzym uje nu
merowane „Potw ierdzenie złożenia 
w n iosku o przyznanie prawa własno

narodową, w  k tó re j społeczeństwo ganizacje ze sztandarami, m łodzież 
dało zdecydowany w yraz utrzym ania ' szkolna oraz oddzia ły w o jska pol-
naszych granic zachodnich.

W  uroczystości w z ię li udzia ł: M a r
szałek Polski Rola-Żym ierski, m in i
ster Pracy i  O p iek i Społecznej Ku- 
ry łow icz , w icem in ister Ziem Odzyska 
nych inż. Czajkowski, attachée w o j
skow i: ZSRR, Francji, W ie lk ie j B ry
tan ii, Stanów Zjednoczonych i  Jugo
sław ii, oddzia ły w o jska polskiego 
oraz tłum y publiczności.

Po uroczystej mszy św. palowej, 
k tó ra  została odprawiona na m iejscu 
zburzonego pom nika plebiscytowego, 
odbyło się poświęcenie sztandarów 
oraz w b ijan ie  gwoździ pam iątkowych, 
po czym wręczono sztandary chorą
żym poszczególnych pułków.

W  im ien iu  ofiarodawców miesz
kańców  M rągowa, O stródy i  Zw iązku 
Zaw. K o le ja rzy  przem ówił ob. Pacarz, 
następnie zabrał głos marszałek Rola- 
Żym ierski, k tó ry  przeciwstaw ia jąc 
się ostatn ie j mowie min. Byrnes'a po
w iedzia ł m. in. „G ranice nad Odrą i 
N isą zawsze będą po lskie".

Osadnictwo na gruntach folwarcznych
Osadnictwo na m niejszych gospo

darstwach poniem ieckich na Z ie
miach Odzyskanych dobiega końca. 
Zapas pozostałych to gospodarstwa 
zniszczone, pozbawione zabudowań 
gospodarczych i m ieszkalnych i  nie 
nadające , się chw ilow o na zasiedle
nie.

W zrasta liczba osadników na grun
tach folwarcznych. G łów nie są to 
spółdzielcze zespoły osadnicze  ̂
są też jednak luźne grupy osadników

padkach zastaje on nieuprawnione 
jeszcze pola.

Osadnicy ci, tworzący w  nowych 
warunkach społeczność w iejską, po
trzebują nie ty lk o  warsztatu pracy 
na ro li. Konieczna jest dla n ich opie
ka, wytw arza jąca odpowiedni k lim a t 
pozwalający im  wżyć się w  te w a
run k i i  zżyć z nowym  otoczeniem,

O lbrzym ie zadanie mają tu do speł 
nien ia adm in istra torzy Państwowych 
Nieruchom ości Ziemskich, znający

skiego.
Po defiladzie marszałek Żym ierski 

dokonał odsłonięcia pom nika ku czci 
pom ordowanych przez N iem ców dzia
łaczy warm ijsko-m azurskich.

W  czasie obiadu żołnierskiego w y 
głoszono szereg przemówień, które 
w  k o n k lu z ji kończono tw ierdzeniem  
że Polska nie odstąpi n igdy od gra
nic zachodnich. Na zakończenie u ro 
czystości odbyło się w ie lk ie  w ido 
w isko ludowe, k tóre w ykona ł zespół 
słuchaczy U n iw ersyte tu Ludowego.

NOW E M APY PERSPEKTYWICZNE 
ZIEM  ODZYSKANYCH

Znany ta te rn ik  i a lp in ista mgr Zbig
n iew  Korosadowicz z Zakopanego o- 
pracował na /zam ówienie W ydzia łu  
T u rys tyk i M in . K om un ikac ji mapę 
perspektyw iczną pod nazwą: „W ido k  
z nad W roc ław ia  na Sudety". Mapa 
ta w  rozm iarach 175 x 82 cm obe j
m uje przestrzeń m iędzy W rocław iem  
a Sudetami i  jest w ykonana w  7 ko lo 
rach, zaw ierając nazwy wszystkich 
ważniejszych szczytów gór, miaste
czek i  wsi z uwzględnieniem  rzek, 
l in i i  ko le jow ych  i  ważnie jszych dróg.

M gr Korosadowicz nosi się z za
m iarem przystąpienia jeszcze w  tym  
roku do opracowania map perspekty
w icznych Pojezierza Pomorskiego i 
W arm ińsko - Mazurskiego, zaw iera
jącego pas jez io r w  północnej części 
naszego k ra ju  od rzeki In y  aż po 
Biebrzę i  kanał Augustow ski, ogra
niczony od po łudnia do linam i rzek 
Noteci, Drwęcy, środkowej N a rw i i  
Biebrzy.

Mapa perspektyw iczna tych tere-
za Bugu i w o jew ództw  środko y  w a runk i aospodarcze na miejscu, gle- nów składałaby się z dwóch sekcji: 
iz ies ią tk i gospodarstw przechodzą w warunki^go.podarcze na , g wschodniej > raia j  M azury) j  za.

ręce nowych wsi. Osadnik przecho
dzi do warunków  trudnych, wym aga
jących dużo pracy i  znoju, gdyż brak 
kom pletnych inwentarzy, tak. żyw ych 
jak i m artwych, zapasu zbóż, kon ie
cznych na w yżyw ien ie własne i  in 
wentarzy oraz zasiewu. W  w ie lu  w y-

bę, k lim at, organizację pracy itp. 
Adm in istra torzy, oddający zespołom 
osadniczym ziemię, w in n i nie ty lk o  
dokonywać form alnych czysto czyn
ności, lecz roztoczyć nad osadnikami 
stałą opiekę, być im  życz liw ym i do
radcami w dobrej i  z łe j doli.

wschodniej (W arm ia i  M azury) i  za
chodniej (Pomorze), uwzględnia jąc w 
pierwszym  rzędzie miasta i m iastecz
ka, będące ośrodkami sportu wodne
go, zwłaszcza kajakowego, oraz drogi 
wodne, dostępne dla zwolenników  
tejże gałęzi sportu.

Warmia i Mazury
ZABEZPIECZENIE DZIEŁ SZTUKI
O l s z t y n .  W y d z ia ł  K u ltu ry  i S ztu

ki'" p ro w ad zi p ła c e  Zabezp ieczające i  
ko n se rw a to rsk ie  w  g o ty c k ie j k o le g ia 
cie w  Dobrym  M ieście i  w  kościołach; 
w  Braniewie, Ornecie, Kętrzynie, K ro 
śnie oraz w  katedrze w  Fromborku.

BRAK LEKARZY

B r a n i e w o .  W  pow iecie bra
n iewskim  zna jdu je  się jeden ty lk o  
szpita l tzw. pow ia tow y, k tó ry  walczy 
z dużym i trudnościam i na tu ry  tech
nicznej oraz brakiem  personelu leka r
skiego i  sanitarnego. Szpital nasta
w io n y  jest na leczenie chorób za
kaźnych, a we wszystkich innych  w y 
padkach udzie la ty lk o  doraźnej po
mocy. Duży brak środków dezynfek
cy jnych  i  na jpotrzebn ie jszych1 leków  
utrudnia prace. Szpital otrzym uje na
wet w dużej ilośc i wszelkiego rodzaju 
m edykam enty z UNRRA, ale większa 
ich  część nadaje się jedyn ie  do lecze
nia chorób trop ika lnych  np. przeciw 
czerwonce pełzakowej, k tó ra  panuje 
ty lk o  w  A fryce. Natom iast środków 
opatrunkow ych i  specyfików  naser- 
cowych UNRRA przesyła zbyt mało, 
zastępując je  w idocznie chloroformem.

Jedyny lekarz szpita lny sprawuje 
jednocześnie 8 urzędów, będąc k ie 
row nik iem  tak ich  ośrodków ja k : 
zdrow ia, s tac ji op iek i nad matką i  
dzieckiem, poradni przeciwgruźliczej, 
ogólnej, lekarza kolejowego, Ubez- 
p iecząlni Społecznej, M il ic j i  O byw a te l
sk ie j Itd . Ponad to prowadzi on admi
n is trac ję  i  biurowość szpitala. Ze 
strony m agistratu zarówno szpital jak  
i  lekarz otrzym ują nader mało pomocy. 
Do dziś dnia np. lekarz nie otrzym ał 
tru tek  na szczury, k tó rych  jest tu 
wiele, a wszelkie koszty rem ontów 
pokryw a ł z k redytów  przeznaczonych 
na inne cele. Pracy jest w iele, a rąk 
ludzkich brak... Przyjeżdżajcie leka
rze do Braniewa! P raktyka duża, wa
runk i bytow an ia dobre, oko lica na
prawdę piękna i  zdrowa.

Wybrzeże
500 GOSPODARSTW DO OBJĘCIA 

W  POW. ELBLĄSKIM
E l b l ą g .  W edług ostatn ich danych 

w pow. e lb ląskim  czeka na osadni
ków  510 gospodarstw, k tóre po nie
dużym remoncie budynków  nadają 
się do natychmiastowego zagospoda
rowania. W  tym  461 gospodarstw jest 
do 20 ha, 42 od 20 do 50 ha, 6 od

50 do 100 ha. O koło 5-5 gospodarstw 
wymaga postawienia wszystkich za
budowań, lub znajduje się jeszcze 
pod wodą. A kc ja  osiedleńcza na te 
renie pow. elbląskiego napotyka 
na duże trudności, gdyż wymaga: 
kredytów  budowlanych, pomocy żyw 
nościowej dla osadników oraz stałe j 
pracy odwadniającej. Dekret o p ra 
w ie  w łasności dla osadników i  -tu 
również ja k  na całych Ziem iach Od
zyskanych o żyw ił i  przyspieszył na
p ły w  nowych osadników.

DESZCZE ZEPSUŁY Ż N IW A  
W  POW. MORSKIM

W e j h e r o w o .  Ustawiczne de
szcze panujące od k ilk u  tygodn i w  
dużym stopniu popsuły dobrze zapo
w iadające się żniwa. O koło 25% zbóż 
przeważnie ja rych  uleg ło zrośnięciu i  
zgniciu. N a jw ięce j uc ie rp ia ł m ajątek 
Cełbowo pod Puckiem, prowadzący 
doświadczalną hodowlę nasion zbo
żowych. Jeśli' chodzi o om łoty, da łv 
one lepsze w y n ik i niż w  roku ub ie 
głym . Z 1 ha otrzym uje się 6—8 q 
ziarna. Również zb iory kon iczyny i  
traw  są zahamowane ulewam i. Zacho
dzi poważna obawa, że większość pa
szy zwłaszcza na nisko położonych 
łąkach ulegnie zepsuciu. W yw o ła  to 
ciężką sytuację w  okresie zim owym  
dla ro ln ikó w  w związku z w yżyw ie 
niem byd ła  i  koni. O gólnie gospo
darcza sytuacja pow iatu uległa o 
ty le  poprawie, że ro ln icy  są już w  
stanie wykonać jesienne zasiewy we 
w łasnym  zakresie, bez pomocy z 
zewnątrz. Pod specjalną opieką po
zostaną repatrianci i  osiedleńcy, k tó 
rzy p rzyb y li tu ta j późno i  nie posia
dają zbóż ozim ych do zasiewu. 
Powiatowe Biuro Rolne wystara ło się 
dla n ich o 105 ton pszenicy i  czyni 
starania o zwoln ien ie  100 ton żyta

Ziemia Lubuska
DOŻYNKI W  ŚWIEBODZINIE

Ś w i e b o d z i n .  Uroczystość d o 
żynkowa jaka odbyła się w  dn iu 
1 września m iała przebieg im ponu
jący. B yła  to uroczystość ogólno
narodowa i wzruszająca tym  bardziej, 
że p lony tegoroczne pow sta ły już z 
bezpośredniej pracy polskiego chłopa 
i  robotnika. Po uroczystej M szy św. 
w  kościele parafia lnym  korowód z 
i 3 gmin powiatu przeszedł ulicami,
wioząc i  niosąc wieńce ze zbóż. Na 
try b u n ie ' honorow ej zasiedli zapro
szeni goście ze starostą T y lkow skim  
na czele, po czym młodzież w ie jska  
popisywała się tańcam i i  inscen i
zacjami, obrazującym i pracę ro ln ika  
oraz zwyczaje ludowe. Kole jno 
wszystkie gm iny składa ły u stóp 
gospodarza powiatu, starosty T y lkow - 
skiego wspaniałe wieńce. Za n a j
bardziej udane w ystępy kom ite t 
u fundował 3 nagrody, k tó re  zdobyły 
gminne zespoły ze Szczańca. Rosina 
i  Rzyczyc, Ponadto każda gmina 
otrzym ała przy te j okaz ji kon ia z 
UNRRY celem obdarowania na jp ra
cowitszego gospodarza.

SZKOLNICTW O POWSZECHNE
W  POW. ZIELONOGÓRSKIM

Z i e l o n a  G ó r a .  Na 39 is tn ie ją 
cych w  powiecie zie lonogórskim  
szkół powszechnych czynnych jest 
36. Tak w ysok i procent uruchom ie
nia  szkół jest w yn ik ie m  gęstego za
siedlenia pow iatu, liczącego obecnie 
ok. 40.000 mieszkańców, w  tym  16.000 
ludności m ie jsk ie j. M im o iż połowę 
terenu zajm ują lasy, na 1 km 2 przy
pada 46 mieszkańców. W  roku szkol
nym  1945 46 w szkołach pobierało 
naukę 4.550 dzieci, a w  18 kursach 
kształcenia do los łych wzię ło udzia ł 
ponad 300 m łodzieży w  w ieku poza
szkolnym  i dorosłych. Na terenie po
w ia tu  is tn ie je  także 9 przedszkoli* 
3 św ietlice, 3 chóry, 1 orkiestra sym
foniczna i 3 amatorskie zespoły te 
atralne, zorganizowane w  ramach 
ośw ia ty  i  dokształcania dorosłych.

Górny Śląsk *
TRANSPORTY REPATRIANTÓW
D z i e d z i c e .  N a punkt etapowy 

PUR-u w  Dziedzicach p rzyb y ły  4 
znaczne transporty  repatriantów  z 
zachodu. 2 transporty przy jecha ły  z 
okupowanych Niem iec, jeden z F ranc ji 
i  jeden z Belgii. Transport „b e lg ijs k i"  
lic z y ł 39 wagonów, k tó ry m i pow ró
c iło  820 osób. Również w  39 wago
nach przyjechało z Reims we F ranc ji 
650 Polaków. Trzeci transport 54-wa- 
gonowy, p rzyw ióz ł 705 Polaków z 
różnych m iejscowości Bawarii. W resz
cie czwartym  transportem, składają
cym się z 45 wagonów, pow róciło  655 
osób z Monachium.

R e d a k to r nacze lny Bóhdan D a n ie le w sk i p rz y jm u je  od godz 10— 12 R e dakc ja  i A d m in i-  
s tra c ja  u l. C he łm ońsk iego  2, czynne o d  godz. 9— 15. T e l. 68-22. R ękop isów  nadesłanych  
n ie  zw raca się. Za n iedosta rczen ie  p ism a, spow odow ane w yzszą stlą, me o d p ow iadam y.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : O głoszenia  tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 15,— zł. 
O głoszenia za tekstem 10,— zł Ogłoszenia drobne za słowo 5,—  zł. Pierwsze słowo 
tłustym  drukiem 10,— zł. Wszelkie wpłaty należy kierować na konto P K O  V-42-28.

N a k ła d e m  Z a rzą d u  G łó w n e g o  P Z Z . —~ T ło c z o n o  w D ru k a m i św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -15270


